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~i:T~ CZ ARY Dziś! Wybitny film polskiej prod~ 
piękna i wzruszająca opowieść miłosna, wg poczytnej powieści 

STEF ANA KIEDRZYŃSKIEGO „DZIEŃ UPRAGNIONY" 

pt, Kłatnstw-o Krystyny 
Film, który wszystkich wzraszy I zachwyci 

W rolach głównych ulubieńcy publiczności: BARSZCZEWSKA, 
CWIKLIŃSKA, nowy świetny artysta filmowy ś LI WIŃSK l 
JUNOSZA . STĘPOWSKI, SAMBORSKI, WOSZCZEROWICZ, ZNICZ, 

oraz.. LODA HALAMA w tańcu „LAMBETH W ALK" 

PIOTRKOWSKI Nad program Aktualności P. A. T. Popoł. o 3. Ludzie za mgłll 

C•J?Y pomim"> b. kosztownego filmu zwykłe. Początek ce.dziennie o g. , 
w awlęła o g. 5. UW AGA Bilety wolnego wejścia nieważne. 

A~ .... Redakcji i Adm. Plotrkaw Tryb. Słtwackiego li teł. 10-21. Drukarni tO-i6. ___ ,„ ... ._ ...... „„.;. ............ „ ............. _ .................................... ... 

• 
rwawr napa na prem .era 

rzqdu belgijskiego •• Premier został ranny 
.PARYŻ. Donoszą z Brukseli, wnioskiem deputowanego socja- przemyśle.ny sporob b. poważ- wi niespodzianki : Lewica tym- mu i umożliwiła mu wejście du 

iż Izba Deputowanych była we listyczn~go Truffota, zmierzają- nych wniosków, stawia.jących czasem demonstrowała gwałtow domu. 
czwartek widownią gwałtow- cego do przekształcenia Belgii w rząd w trudnej sytuacji. Prem. nie przeciwko premierowi, któ- Przy willi })Temiera wystawio 
nych incydentów. Już na wstę- państwo federacyjne na wzór Spaak, który natycłuniast rego natychmiast poparto na nl- posterunki policyjne •. 
pie obrad atmosfera była wybit Szwajcarii, doszło do gwałtow~ wszedł na trybunę, aby zareago prawicy. I BRUKSELA. Bli~ze szc:z:e, 
nie podniecona, z powodu zgło- nego starcia między premierem, wać ną wniosek deputowanego Ponieważ zaczęło dochodzić góly napadu na premiera Spa.-
szenia przez deputowanego Bail który w tym momencie wszedł Truffota, oświadczył: do bójki między deputowanymi, aka są następujące: 
Jona (katolik z Brukseli) wnio- na salę, a opozycją lewicową. „Codziennie wzywa się rząd do przewodniczący zawiesił posie- Spaa:k, k:tóry pra<:ował prze-i 
sku o rewizji ustawy amnestyj- Premier Spaak zaprotestował pracy, lecz stale nuca mu się dzenie. cały wieczór w swym gabinecie 
nej dla separatystów flamandz- gorąco przeciwko stawianiu na kłody pod nogi, aby się potknął. BRUKSELA. Premier Spa• minis~erialnym, otrzymJł w c:ią 
kich. Rewizja ta miała uniemoż porządku dziennym w tak nie- Mam tego dość". ak został w c::wartok wieczo• g1.1 wteczoru telefoniczną wta„ 
ltMć nominację wybitnego dzia Wstęp ten wywołał gwałtow- r~m na.padnięty w pohliżu swe• ~omość, że dom jego otor;~ony 
łaeza flamandzkieao, skazanego W b h . ną burzę na lewicy. Premier wy gc, mies:kania przez demonst• 1est przez d~onstrantó~, po 
w swoim czasie na karę śmierd V UC 18ZOW raźnie podrażniony, krzyknął: rantów i :raniony w czoło. c:ym natychm1ast udał się sa~ 
za zdradę stanu, dr. Martinsa I k D I · „Dajcie mi święty spokój. z . . . inochodem do domu. W pobh 
na członka królewskiej fla- . w o I ni jednej strony chcecie, aby nąd . C::ęsc .det1;1onstra.nto-:v udała żu mies,:kania samochod jego 
ftiunandzkiej Akademii Nauk. BUKARESZT. W kopalni zajmował się poważnymi spra- ~,ę z dzielnic~ gmac~ow rz~~ został otoczony przez tłum, z 

Wobec sprzeciwu przedstawi· węgla pod Petrosami nast4pił wami, a z drugiej strony prze- uowych do m1«:5z~ama pr_emie którego kilkanaście osób nu" 
Wili partii flamandzkiej, gloso- wybuch gazu. Trzech robotni• szkadzacie mu. Albo bba hę- ra Sp~3:ka'. ~naJ.d~Jącego. ~1ę w ciło się na premiera, zdarło mu 
Wanie nad wnioskiem tym zo- ków zostało Żywcem pogrzeba- dzie współpracować z rządem, r.:odt~ie1ski~J mie1 5c?wosci !3ru kapelusz i zadało mu szereg 
sta~e odroczone. I nyc.h. albo sobie pójdę. W sposób zu- kseli ?t. Gilles, .gdzie oczekiwa uderzeń pięściami w twarz. 

Gdy z kolei Izba przeszła do Drużyny rato"Wltlicze O<fkopa" pełnie nieoczekiwany wysunię- Ja na Jego powrot z gmachu par Rana w czoło odniesiona pnez 
~sowania nad sprawą przystą- ły po kilku . godzinach tylko to na porządek dzienny wniosek lam~ntu. . . . Spaaka nie jest ciężka. 
PlE!llia. do obrad nad nagłYi:n ::.wlolrj ofiar. . o wyl'iOee J)ow;Unym c))arakte- W ~h1w1J1 gdy premier Spaak, Natychmiast po napadzie 

'1" l'ze - dodał premier - nie da- a;\ krótko przed ~oclz. 2'!-· przy przeprowadził premier w swym 

P 
• I • • jąc rządowi czasu do namysłu. był przed. swe m1esz.k~n1e w to mieszkaniu rozmowę z pr:z:ewod rzecnu pogwa cen1u 1r1n1cr Tego rodzaju postępowanie o- warzystw.1e szefa gabmetu, sa• niczącymi obydWl\ antyfla-

ł i ł d I 
" kl śmiesza parlament. ir.ochód Jego został otoczony madz.kic.h związków komb~tan 

Z O I rq IDOuS OSlrJ DfOteSt Tego rodzaju krótkie i gwał- one: d~~nstrantó":· . G~y ckich. którzy żądali, aby złożył 
, HSINKING. Rząd Man~ granicę sowiecko• mandiur~kcl towne o.świadczenie premiera Spaai1< opusc1ł samochod 1 us1ło urząd premiera. 
Ciiukuo założył wobec konsula pod Mengkosili, miejscowości wywołało prawdziwą burzę. wał pr:z:eci?nąć się _Przez tłum Spaa.k odpowiedział jednak. 
sówięckiego w Charbinie ostry położonei w odległości 100 km. Wnioskodawca deputowany demo·1 <;tru;ćlcych, meznanv .spra iż nie zamierza podać się do dy 
Pfołest przeciwk~ noyte~u _PO' na I?ółnocno. • wsc~ód od ~an~ Truffot starał się bronić swego wca. uderzył go w twarz. misji i za swoją działalność od• 
P.~centu gr!lnlcy, 1akie .miało ~z.ub. ~ołmer:z:e c1 o~tr:z:ehwah stanowiska, twierdząc, iż wnlo- Zawezwana policja utorowała oowiedzialny jest jedynie przed 
IDleJsce w dniu 31 styc:uua br. Japońskie patrole graniczne. sek jego bynajmniej nie stano- premiero >\ ~ drogę wśród tłu• królem i parlamentem. 
Według doniesień mandiur- Po 4:•ro godzinne; potyczce .... ,-----------------------------------• 

słcich. przebie~ incydentu był na japońskie patrole granic%ne :do St 
RfPUJący: łały wypriec napastników, kt6• 

Ok. 100 iołn.icrzy regularnych rzy pozostawili na placu boiu 5 
~sk sowieckich pr::ekroczyło zabitych i 3 rannych. ' • 

Ziednoczolie zaniepokojone 
llr61 szwedzki w Berlinie 

wrea11 marsL Goeringowi odznaaenie 
BERLIN. Król s~edzki pr:y von Doernberga, swego wnuka 

bYł w ciwartek pned polu.eł· ks. Gustawa Adolfa 
niem w pnejeidzie do Nicei. Król Gustaw wręczył marsz. 
~abawi on ' w Berlinie jeden Go~ngowi wielki krzyi orde­
d?;ień. Na dworcu szczecińskim ru Mieczów z Łańcuchanii, któ 
lqól powitany został przez sz.e, ry jest najwyższym szwedzkim 
fa protokółu dy:plomatycznego odznJ.c:eniem wojskowym. 

„ Żelazna rezerwa Szwerii 11 

na wrDadek dlu1otrwałeJ blokadf 
JlYGA. Szwedzka gazeta dem w położeniu znacznie lep~ 

polityką interwencji w sprawach europejskich 
LONDYN. Z Nowego Jorku 

1 
cji w sprawy europejskie może dC' spraw europejskich. 

donoszą, że sprawozdania pra- narazić Stany Zjednoczone na Sen. Barkley wystąpił prze-
sy amerykctńskiej o posiedzen~u niebezpieczne komplikacje. ciwko prasie amerykańskiej z 
:!enackiej komisji. wojskowej i Senator Johnson zwrócił się powodu ujawniania poufnych 
rzekomego oświadczenia prezy- do senatu z żądaniem, aby spo- szczegółów, dotyczących obro­
den ta Roosevelta spowodowały łeczeństwo St. Zjedn. było do- ny Stanów Zjedn. 
szereg wystąpień politycznych kładliie P.oinformowane o prze- Min. skarbu Morgenthau za­
przeciwnycb ipieszaniu się St. biegu obrad komisji wojs~owej, przeczył, jakJby fundusz stabi­
Zjedn. do spraw europejskich. a zwłaszcza dostawie samolotów lizacyjny St. Zjedn. miał był u-

B. prezydent Hoover ogłosił dla Francji ze względu na nie- żyty dla finansowsnia zakupów 
przez radio mowę, w której o- bezpieczeństwo, które grozi Sta- ' materiałów wojennych przez 
strzegał, że polityka interwen- nom Zj~dn. przy mieszaniu się Francję lub inne państwa. 

Zerwanie stosunków drplomatr,zn,,h „Dagens Nigeter" zamieszcza szym, niż w czasie wojny świa• 
wyWiad z.e szwedzkim ministrem towej. Zapasy zboia, cukru, w~ 
obtonv naródowei na temat sta· gta, natty i t. d. wystarczą rui 2 • d Sow·etami a W gr m· 
nu „żelaznei Rezerwy Szwecji" i pół lata. Ponadto zgromadzo• mrę zy I ę a I 
~ W)'l?adek .zatargu i długotrwa nó szereg towarów tak ie pań• MOSKWA. Komisariat Spr. Jungerta o decyzji rządu sowiec wskutek przystąpienia Węgiet 
łę1 blokady. stwo przetrzymać może bard%.7> Zagr. komunikuje: · kiego z.likwidowania swego po' do paktu przeciwkomintemow' 

Minister oświadc:zył, że Szwej długą blokadę, bez uśzczetbku „Kom. Litwinow za:wiadomił selstwa w Budapeszcie, przy skiego. 
tja maj<luje sit pod tym w:z:glę• dla iycia gosp<>darc:tego. pósła węgierskiego w Moskwie, a~ym :rząd Sowiecki spódziewa Stosunki między Zw. Sow. i ------------••••••••••••••••••••w••••- się, ie i nąd węgierski z.likwi• Węgrami - brzmi komunika-t c1u;.e swe· poselstwo w Moskwie" „T assa" - mogą być w przyp 

Zajecie prowincji Geronv Jak wynika z komentarza so- szłości utrzymywane przez pqed 
wiełkiei agencji „TASS", krok I stawicieli obu państw w :;tolicy 
r:ądu sówieckiego nastąpił iakiegoś trzeciego państwa. 

przez 11101ska qen. Franco 
BARCE1.CNA. Wojska PO• I nad naprawCJ dróg i l1'1o5tów. I znacznej n'lierze ułatwi zao~atrv 

wstańcze wkroczyły wczorai do Mimo tego nie przestałą ze wahie w Żywność tego wygło­
Epidemia tyfusu • I grypy 

prawificii Gerona, gdzie c:~vni~ wszystkich stron Hiszpanii nad• dionego miąsta. 
na Litwie 

s-zvbkie posttpv. chod:z:ić do Barcelony trahSpor' Wśród osób uwolnionych KOWNO. Prasa kowieńska 
Padai.tce w ostatnich dniach tv żywności. prze: powstańców tna.iduie się ·podnosi alarm z pow.:>du epide-

deszc:z:e uszRodziłv poważnie Minister Robót Public:z:nvth Biskup Msgr. Iruńt.i, który mil tyfusu brzuszn<:?~o, który z 
drogi, zwł:aszcza w o~li.;y I~u· oświadczył, ~i z~stanie przywr?~ prze7 dł.uższv. czas ukrywał .się ~~&traszf.jącą ~zy?'rnś~ią og1r · 
ab.da, gdż1e wre obecrue gorącz• eona komu01kaqa kole1owa n'l:ę w p1wmcy 1ednego z domow, i.la szereg pow1atow Litwy cen -
ko'Wa ptaca wojsk. technicznvch dzv Leridą a Barceloną, co w a~y uniknąc aresztowania. tralnej, leżących na•J brzegami 

rzeki SLeszupe. Jednocześnie \\ 
~amym Kownie panuje b. gwał· 
towna epidemia grypy. 

Ofiarą tej epidemii padło jak 
dotychGzas 30 proc spośród mie­
szkańców Kowna. 

P CllD ndy knl1ńskie i oerf u~ o mn~nyc~ ZHPl~~iC~ Skład ~~t~~J0t~~!~w~!?.l!~~~K1Eco 
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• 1esa a historia sza ta· a o 
„Duchy" 
duch o w 

w jednym z dworów kieleckich, które żądają okupu No~y szturm 
Tajemnicze strzały d ~ wiernego sługi Napad na stangreta - Groź.1e 

anonimy na drzwiach wejściowych - Zuchwałość „bandy" przekracza granice -· Za· 
pe.słać ginie we mgle - Zbrodniczy zamach na dziedziczkę Stangret 

pada z przestrzeloną· piersią -- Zagadka wyjaśnia się 
W ciągu c;łwóch miesięcy: 

kwietnia i. maja 1938 r. 

STARY DWOR W RĄCZJ{ACH 

(S.K.) Terenem niezwykłych 
wydarzeń-stał się majątek ziem­
ski Rączki, połcżony w gminie 
Dobromierz, powiatu włoszczow 
skiego, woj. kieleckiego. żył pod terrcrem nieuchwytnej 

Obecnym właścicielem dóbr bandy, szantażującej jego właś­
jest inż. Grabowski Tadeusz, bli ciciela w sposób bezwzględny i 
ski krewny ministra Sprawiedli- lotychczas nienotowany w kroni 
woścL kach kryminalnych. 

:Warto nadmienić, że w Rącz- Z końcEm stycznia 1938 r. inż. 
kach zamieszkał i tworzył swe Grabowski ożenił się i wraz z 
pamiętniki Jmć. Chryzosom Pa- młodą małżonką miał zamie~z­
sek, sławetny bajczarz XVII-go kać w rozległym dworze .rodzm­
wieku. Pasek ożeniony był z n~, otoczonym stuletaim par­
wdową po panu Łąckim, właści- ~iem. 
cielu wspomnianych dóbr i stąd l We dworze czyniono gorączko 
też Imć. Chryzostoma z o\Vymi we przygotowania na przyjęcie 
dobrami wypływają koligacje. młodej pary, gdy nagle 

niewidzialna i zbrodn.icza reka 
poczęła reżyserować cykl niesa- I padek, aby stróż Brak.sator czu­
mowitych awantur, spędzają- · wał w pobliżu domu. 
cych sen z powiek właścicieli O północy cały dom został ·po-
majątku i całej rodziny. stawiony na nogi alarmującymi 

Dwór w Rączkach nawiedziły dzwonkami u drzwi wejścio­
duchy. W starym dworze poczę- wych. z ogrodu dochodził odgłos 
ło straszyć. O strachach i dzi- strzałów przerywany piekiel­
wach zaczęły krąfyć w okolicy nym chichctem. Po chwili wszy­
najbardziej fantastyczne opo- stko umilkło. 
wieści. 

Początek dała roc na 8 Kwie­
tnia. Nocy tej służba we dworze 
została zaalumowana niezwyk­
łym hałasem dochodzącym z ga­
binetu inż. Grabowskiego. Ktoś 
rzucał stołkami, wywracał me­
ble, rozbijał szafy i wyłamywał 
szuflady. 

Rano służba znalazła przybit~ 
od zewnątrz na drzwiach wej­
ściowych kcpertę, w której znaj 
dowala się kartka adresowana 
do inż. Gra!:>owskiego. Treść tej 
kartki była następuj'.:lca: 

„Niech pan sobie przypomni. 
Przed paru tygodniami wyp­
chnął pan podróżnego ze swych 
budynków i to panu jest nieza­
pomniane. Byliśmy u pana, ale 

czy to pana nie było, czy też był 
pan w ukryciu - czekaliśmy pa 
rę godzin daremnie. 

Za wypchnięcie podróżnego żą 
damy 5000 zł. Czekamy na śro­
dę w nocy. O godz. 11-ej ma 
pan przynieść do pierwszego 
stawu od czworaku i położyć 
p:-zy upuście i nie czekając nas 
odejść do domu. O ile pan tego 
nie wykona, lub zrobi podstęp 
przez jakąś straż, to z nas może 
być jeden zabity, ale i pan był­
by zgładzony :r. tego świata. Jak 
pan nie wykona, to będziemy 
niszczyć z wszystkich stron'~. 

Ten anonim rozchwiał całko­
wicie legendę o duchach. J as­
nym się stało że nieznana szajka 
pragnie wyszantażować od wła­
ściciela majątku większą sumę. 

Inż. Grabowski wraz z zaufa­
nym sobie stangretem, wycho­
wankiem rodziny Grabowskich, 
Władysławem Karbownikiem, 
udał się na posterunek policji w 
Dobromierzu i złożył zameldo­
wanie o anonimie, prosząc o o­
chronę przed szantażystami. 

Jak zwykle w podobnych wy 
padkach, policja pcddała ścisłej 
obserwacji wskazane w anoni­
mie miejsce, gdzie miały być 
złożone pieniądze. Oznaczonego 
dnia o godz. 11-ej w nocy, wła­
ściciel majątku udał się nąd 
staw i przy upuście pozostawił 
kopertę, zawierającą wycinki z 
gazet. 

Noc oyła ciemna i strzegący 
policjanci nie zauważyli jak 

Pod wodzą kucharza, starego 
sługi i Tomasza Ganciarskiego, 
zostali zmobilizowani domowni 
cy i uzbrojeni w pałki i tasaki 
ruszyli na obławę. 

Drzwl do gabinetu były zam 
k'nięte i mimo silnego na nie na­
poru nie chciały m:tąpić. Najwi­
doczniej ktoś podtrzymywał 
klamkę z drugiej strony. Dopie­
ro po pewnym czasie domowni­
cy wtargnęli do gabinetu gdzie 
teraz panowała całkowita cisza. 
Nie było również śladu gospodar 

do upustu zbliżyła się 
· ta·emnicza posłać 

ki i rabusiów. 
Zaczęto przeszukiwac inne po 

koje. W całym dworze nie było 
iednak nikogo. Prz~trząśnięto 
wszystkie zakamarki, ale nig­
'dzie nie natrafiono na spraw­
ców alarmu. Przeszuk&no rów­
nież i ogród. Wszędzie panowała 
cisza, a straż nocny, dozorujący 
wraz z psami w parku, przysię­
gał, że nie widział żywej duszy. 
Dzień po owej burzliwej no­

ey minął spok~jnie. 
W nocy 

DUCHY PRZYPUSCIŁY 
NOWY SZTURM 

alarmując z podwójną energią. 
Tym razem odzywają się już nie 
samowite głosy, skowyty j jęki. 
Przy drzwiach frontowych roz­
lega się ustawicznie. dźwięk 
dzwonka. 

I tym razem stróż nccny Jan 
Braksator, nic podejrzanego nie 
zauważył, a jego psy nadal za­
chowywały się spokojnie. 

Ta noc, w czasie której nikt 
w całym dworze nie zmrużył 
powiek, utwierdziła wszystkich 
w przekonaniu, że 

DWOR NAWIEDZ:rŁY 
SZATAŃSKIE MOCE 

Taką nowiną powita1a przera­
·żona służba młodą dziedziczkę 
i dziedzica, którzy przybywają 
w progi swego domu. 

Nie przejmując się zbytnio hi­
storiami o duchach, inż. Grabow 
ski polecił jednak na wszelki wy 

i podniósłszy kopertę szybko od­
daliła się, ginąc w oparach mgły 
jaka rozpościerała się nad sta-
wami. 

W tym samym czasie komen­
dant posterunku PP. napotkał, 
w czasie patrolowania drogi, po­
dejrzanego mocno włóczęgę, o­
krytego w łachmany, o rysach 
twarzy przypominających Cy­
gana: 

Osobnik ten został wylegity­
mowany i puszczvny wolno. 

Dopiero gdy odkryto zniknię­
cie listu, pozostawionego przy 
upuście, i połączono ten fakt z 
pojawieniem się w okolicy taje­
mniczego włóczęgi - rozpoczę­
to energiczny pościg za tym os­
tatnim. 
Zdawało się nie ulega~ fadnej 

wątpliwości, że właściwym spra 
w~ą przestę:r;stwa jest ów napo­
tkany na drodze odbartus. 

Tymczasem wypadld pctoczy­
ły się dalej i policja zoc;tała za­
skoczona nowymi wydarzeniami 
na terenie majątku. 

W nocy z 14-go na 15-ty lCwie 
tnia, zostaje postrzelony w rękę 
stangret Karbownik, wierny słu 
ga i zaufany dziedzka. 

Karbowr.ik spał przy stajni 
obok wozowni, gdzie znajdowa­
ła się uprząż. W nocy usłyszał 
podejrzane szmery w wozowni. 
Zerwał się i chciał biec: aby przy 
łapać złcdziei. W tej samej 
chwili 

żem. Znaleziono również łuskę 
i pocisk rewolwerowy cal. 9. 

Pogróżki autorów anonimu za 
częły się spełniać! 

Do Rączek przyryły teraz wła 
dze śledcze i policyjne z Kielc, 
Łodzi i Piotrkowa. Skoncentro­
w ano również silniejszy oddział 
policji mundurowej. Dwór i 
park obstawiono wywiadowca­
mi. Sprowadzono psy policyjne. 

Domowników i całą słuzbę 
folwarczną poddano ścisłej ob­
serwacji. Policja zatrzymała sze 
reg podejrzanych osobn;ków w 
okolicy i przeprowadziła liczne 
rewizje. 

Wszystko to jednak nie dawa­
ło rezultatu. 

W dniu 22-go kwietnia wie­
czorem paJają nowe strzały w 
parku, gdzie czuwają liczne po­
sterunki policji z psami. W tym 
czasie, gdy we dworze obraduje 
sztab władz prokuratorskich i 
policyjnych, na drzwiach znale­
ziono nowy anonim. 

Nieznar.y, a tak poszukiwany 
autor pisze: 

„Jeszcze mam wykonać dwie 
szkody. Dziś jedną. A jak jesz­
cze nie dostaniemy to będzie je­
szcze jedna duża szkoda. Niech 
pan policję z pół Polski sprowa­
dzi, to i tak dokonamy. Pan ma 
bardzo dobrych pilnowaczy, ale 
my i tak temu co był w wozowni 
łeb utniemy, chociaż jest taki 
śmiałek. A z psami to się też da-

PADL STRZAŁ je radę." 
a z wozowni wybiegło trzech Sledztwo nie ustaje · ani na 
drabów i chyłkiem ob k zabu- chwilę. Do Rączek przybywają 
budowań pomknęli w stronę la- nowi wywiadowcy i najzdolniej 
su. I si oficerowie służ1'y śledczej. 

Oględziny w wozowni stwier- Wśród pracowników folwarcz 
dziły, że uprząż jest pocięta no- nych zapanowała panika, spowo 

dowana strzałami do K <.rbowni- pkom. Zdankiewicz, który nie 
ka. Ludzie chodzą uzbrojeni w tracąc czasu naprowadził psa na 
siekiery i widły. O zmierzchu ślad od ganku. Pies zdecydowa­
nikt nie waży się wyjść z mie- nie udał się przez park i przez 

li·Mi gdzie w każdej Loterii 
wygrywa się miliony złotych 

~ gdzie lysiqce rodzin 
osrqg.a szczęście i dobrobyt 

m"fil gdzie od szeregu lat pada 
'iiiiiOstwo wielkich wygranveb 

l'2fM gdzie sprawdza się prawo 
~rzerwanej sęrii szczęścia 

A .ąc W~ l~l/.w.e; ~ 

>>llADZIEIA<< 
Warszawa, Marszałkowska 117 i Miodowa 7 

~ 1, l!to&, #UIŻ. 23 &. .... 

sz1tania. 
Policja aresztuje pooejrza­

nych o współudział w szantażu. 
Zostają zatrzymani: stróż nocny 
Jan Braksator, ogrodnik Smi­
głowski, gajowy Wa.sił • 

Wieczorem dn. 10 maja pani 
Grabowska znajdowała się w ga 
binecie, a w trzee:im poh.oju, o­
bok kuchni czuwał wywiadow­
ca z psem. W parku pełniły straż 
liczne posterunki z psami. 

Mimo to od strony werandy 
pada strzał z ganku, skierowany 
do dziedziczki. Pocisk przebija 
szybę w oszklonych drzwiach i 
przechodzi w odległości kilkuna 
stu centymetrów od pan.i Gra­
bowskiej, która 
TYLKO CUDEM UNIKNĘŁA 

SMIERĆI 
Na ganek wbiegają wywiado­

wcy. Nie ma nikogo. Do framu­
gi przypięty jeszcze jeden ano­
nim: 

„Nie namyślił się pan dać pie 
niędzy - to pan da więcej niż 
chcieliśmy. A tego ujeżdżacza 
(Karbownika) w parę tygodni 
schowamy do ziemi. Będzie wó­
wczas wiedzia~ kto byli złodzie­
je." 

W tym czasie do Rączek przy­
był z psem policyjnym kierow­
nik wydziału śledczego z Kielc 

mosty nad stawami do budynku 
folwarcznego, w którym miesz­
kał Karbownik. Przed mieszka:- • 
niem Karbownika pies zatrzy­
mał się. 

Zrozumiano, że sprawcy na­
paści byli pod domem stangreta 
i chcieli spehrlć swe pogróżki. 

Wywiadowcy zastali Karbow­
nika w panicznym strachu, na 
klęczkach pogrążonego w modli­
twie. W całym mieszkaniu roz­
legał się płacz jego żony i dro­
bnych dzieci w wieku kilku lat. 

Nazajutrz policja zrobiła wiel 
ką obławę w terenie, jednak bez 
rezultatu. 

Tego dnia Karbownik zostaje 
postrzelony po raz drugi. Kula 
przechodzi przez pierś. Ranny 
zeznaje, że gdy wyszedł z domu 
aby zamknąć chlew podbiegło 
do niego dwóch meżczyzn z o­
krzykiem: 

- CZY WIESZ ZA CO CIĘ 
STRZELAMY?!. ZA DOBRE 
PILNOWANIE DZIEDZICAr 

Sledztwo poczęło napotykać 
na coraz trudniejsze przeszkody, 
gubiąc się w labiryncie podej­
rzeń. Zrozpaczony właściciel Rą 
czek nosił się już z zamiarem 
złożenia okupu. Sytuacja zda­
wała się już być beznadziejna. 
Jedno tylko było pewne: 

zbrodniarz bezkarnf e kpi sobie ze 
wszystkiego i wrstepure z ccraż 

wieksz11m tupetem 
I jeszcze jedn.:i nie ulegało ża-1 Pkom. Zdankiewicz, prowa· 

dnej wątpliwości: Przestępca dząc teraz dochodzenie, przystą 
jest doskvnale poinformowany o pił do badania Karbownika. Po· 
tym co dzieje się we dworze, Hcja stwierdziła w .,;eznaniach 
co robi policja. Przestępcy szu- stangreta cały szereg nieścisło­
kać należy w gronie najbliż- ści, rażąco sprzecznych z tym, 
szych domowników. co już zdołało ustalić śledztwo. 

I tu cała historia nabierać za- To doprowadziło do podejrzeń 
e:zyna nieprawdopodobnego za- i mimo energicznych zapewnień 
barwienia, spotykanego dotych- właściciela majątku, że jego naj 
czas chyba jedynie w powieści wierniejszy sługa me może mieć 
kryminalnej lub sensacyjnym nic wspólnego z przestępcami, 
filmie. \I.Jo.kończenie· na str. 3-ej). 
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Krrtrka aparatu sprawiedliwości 
Budżet Ministerstwa Sprawiedliwo§ci w Senacie 

W obecności min. G:raibow„ 
skiqo toczyły sioę wczoraj w ko 
misji budżetowej Senatu obra„ 
dy nad bud~d:eim Mi.nisteJ:"Sltwa 
Sprztwiicdliwości. 

Referent sen. Głowadki Z'W'l'a­
ca m. in. uwagę, ie kasy są.do„ 
we c::ęsto nie mają pieniędzy 
na wypłacenie należności świad 
kom i biegłym., wskutek czego 
niejednokrotnie świadkowie mu 
są dzie.siątlk.i kilometrów prze• 
bywa.t nieszo, by wrócić do do 
domu. 

Fakty ta:kie uwłaczają godno,. 
ści włai(h: są.dowych.. 

ływuje również ·· niekor~ystnie I W dziedzinie adwokatury ko 
na porządek S1'ołeC7Jny. · niecme jest, aby odsetek ży-

Znane są licz:p.e ares7Jłv pr~ dów acbwokatów został jak na]• 
wencyjne osób, które niigdy nie ·-redzej ~rowadzony do takiej 
zostały przez sądy uznane za hcllby, jaiką uzasadniają intere• 
wdnne. ·v ludności ż.ydOW1Skiej. 
Sądy grodzkie ~bsadza się 

młodymi siłami traktującymi 
')racę w tym sądzie, jaiko okres 
przejściowy. Sędzia grod:iki wi 
nien być zrównany w pobo'rach 
: sędzia okręgowym. 

Referent występuje przeciw : · 
·•,iarowi skasowania szere!:!'1' 
lów grod"l:l.·ich na ziemiach :a• 
chodni.eh. · 

Referent stwieircha., ie tego. 
rc-czny budżet, podobn~e jak po 
przedni, jest znowu wegetacyj' 
ny, co zmusza do odiraczania sze 
regu pilnych spraw. Referent 
wnosi o powtórne uC'hwalenie 
rezolucji w sprawie nowego u• 1 
normowania uposażeń dla sę• 
dz.iów i prokuratorów. 

nie doS'Zedłbym do ma:fqtku. 
gdybym nie wygrał na lolerii 

tt 
I Tobie tei radzQ kupić los 
do I-ei klasv 44 LoletiL • 
tam gdzie Ja wvg.ralelh. 
w szcz11śliwei kolektun• 

A.Wofoi1skó 
Centrala: Warszawa, Nowy - Swiat 19r 
Oddziały w Warszawie. Wilnie I Krakowie. Zam6wienlqi 
zamle!scowe 'Załatwiamy odwrotnie. Konto P. K. O. 7192l 

Clqgnlenie roapocavua al4 23 lutego r. b. -

W pracy ustawodawczej wi• 
dać z jednej strony pośpiech, a 
z drugiej zwłokę w wykańC'%a• 
niu kodyfikaicii niezbędnych 
ustaw (np. prawo małieńskie). 

... „„ ...... mw=::o:il!!!!!!!!m„ ...... „„„ ...... „ ............ „„ ..................... „„„„„„„ ... „„ ... 

Kaidy rok pot~guje zamiesza 
nic prawne w dziedzinie usta• 
wCJ1dawstwa familijnego. Za du. 
fo tri mamy uistaiw $pecjalnyM, 
które dąią do opainawania całe 
go żvcia i usuwają w cień obo• 
wiązuji}ce kodeksy, 

Budżet wojskowy uchwalony jednomyślnie 
Wydatki _,ie zostały zwiększone w porównaniu do lat ubiegłych 

Uznanie Sejmu dla· Wodza Naczelnego i Armii 
Władz;e prok.urato.rskie czę­

sto zbyt pochopnie oskariają i 
roZ'Ora/Wa wykazuje niewin.nośit 
oskarżonego. Sta!Ilowi to nie tvl 
ko knywdę osobi.5.tą, ale oddzia 

• 

RAD I O 

' W ci<J~ wczorajszego przed 
południa sejmowa komisja roz:• 
oaitnyła budżet Ministerstwa 
Spraw Wojskowych. Budżet ten 
został zwy~zajem lat ubiegłych 
przyjęty bez dyskusji. 

Po przemówieniu referenta z.a 
brał głos mm. Kasprzycki po 
czym tylko pos. Sommerstein 

WARSZAWA 1 (llanyn) imienie'M ludności ' iy<lowskiej 
SOBOTA, DN.'- n. 1939 R. !.łożył deklarac"~ i przewodni• 

°'"'C' wiccr:1arszt1lrlc Sur:yń~k: 6.30 .~dy ra111ne". 6.35 Gimnasły• 
ka„ 6.50 Płyty .7.00 Dziennik poran• · 1ożył krótkie ośiwi adc::enie. 
ny. 7.15 ,,FIS": • .Dz.isiaj w Zaikopa• Na tyrm obrady zostały wyczer• 
nem" 7:J.O Płyty. 8.00 Audycja dla , 
s.::k6l. 8.10 - 11.00 Przerwa. 11.00 Spr?Jwo::.davi,.'Ca pos. Pikusa 
Audycja dh srkół. ll.2.5 Płyty. ll..57 ws'.<":Z",;e, Że sytuac. J'a 11,' dzyn:l Sygn.al c:z.a.m. 12.0J Audycja polu- .,.. -1 . 

dniowa. lJ.00 - 15.00 Przerwa. 15.00 rodowa jest zawildana i wyma• 
Audycja dla dzieci. 15.30 Muzyka o• ga bacznej uwagi. Gwarantem 
biadowa. 16.00 D:z:.iermik południowy. naszej niepodległości jest siła 
16.08 Wiad.omości gospodarcze. 16.20 zbro1·na. W ubiegł"""1 roku Pol• 
I<.ronika J~eradta. 16.3S Jatt Scbastiw. 1 ~ aa&. 17.00 Naboicńst..qo :z: Ostrej ska dwukro tnie demons~ ·''",Ja 
Bramy. 18.00 Audycja dla wsi. 18.30 swoją. siłę. Na straży polskiej 
Audycja dla Polaków :z:a granicą. racji stanu stoi siła Państwa i 
19.00 ,,FIS": Transmisja :z: ł.ytwiar• Narodu. 
skiah m.istrz~tw świata w Zakopa• eal 
nem. 19.20 Koncert rozrywkowy. 20.35 R łzacia programu dozbro• 
Audycj~ informacyjne. 21.00 „Przy jenia Polski wymaga szkolenh 
sobocie, po robocie" - wielki kon• całego Narodu Polskiego. 
cert rozrywkowy. 22.55 Przegląd pra- W snrawoz.daniu swo · n• ref e 
sy. 23.00 Ostatnie ~omości. 23·~3 rent połoiył duży nadsk na za• 
Ostatnie wta.dom.ośc1. 23.05 ,,FIS : _, • • b · • · 
Wiadomości :z: Polski. 23.15 Płyty. I - ,1mte-nte o ror>v nr-·v-- "'t"' ' 

WARSZAWA n (Mokotów) czej i przeciwgazowej. Cały szt 
14.00 Współczesna muzyka węgier• reg zagadnień o znaczeniu spo• 

ska. 15.00 Wiadomości sportowe. łecz.nym i ogólnopaństwowym 
15.05 Pa.rę informacji. 15.10 Koncert rozwią.zany być musi obecnie :z: 
solistów. 15.45 Żyaie kulturalne stoU. uwzględnieniem '"'Otrzeb przy• 
CT· 15.55 Program na jutro. 16.00 Pły• szłei· .wo1·ny powietrzne]·, 1'eśli 
ty. 18.00 Koncert populairny. 19.00 -
21.00 Przerwa. 21.00 K0111cert muzyki chcemy, by woina nie usl'. oczy 
Ba.cha. 21.50 „Trubadur" - open. la __ ~ n.iepnY&O~Wanydr.. 

Zorganizowanie biernych środ 
ków przeciwlotniczych jest na• 
kazem chwili. Praca ta wymaga 
wielkich środków finansowych, 
które muszą się znaleźć. 

Zaspokojenie piilnych potrzeb 
w tei dziedzinie musi obarczyć 
·· ... ::ystkie c::ynn1k: ,-J pov.ie• 
::ialine za pr:.ygołowanie obro• 

ny przeciw lotniczej Państwa. 
Nastepnic referent omawia 

"relimi1;arz i wtSka:.uje, ie nie 
uległ on zwiększeniu w porów 
naniu z latami ubiegłymi, win• 
no to jednak nastąpić jak naj• 
szybciej. 
~'skazuje, ±e stan fi :: ·: r::.ny 

·oborców ulega ciągłej po• 
prawie. Następnie omawia wy• 

·· lw lcnie WO J ~a:.na :: ai~·C 
~e najle-pszyin św i i\dc ctweim jest 
' 'i:+. że żo!nierz, p~hodz;;icv 
do rezerwy jest przygotowany 
do zadań wojennych. 

W' dals::vm ciril?;U si·,,-o: ch wy 
wodów referent omówił pracę 
obvwatelską woiska na ···s=yst• 

' h odcinkach. Z uznaniem pod 
-~1, --- - -- ńn;I" T ·~: : " 1· - ·i r n1' 

okiej, P. W. oraz Hufców Ju-
1dch. . ładze woj ; ! ,.. 

~nizują ohecnie Żeń·ski Legion 
/\kademicki. 
· Na"tcrynie sprawo:dawca o• 
·1 ówił rozwói przemyslu woj• 
·kowego. Braki są widocz,ne w 
'l .:i rynarce w(' : n„ ~ r : Uc::ynili ś 
'11Y wprawdzie wiele w osta• 
' nich latach i marny najnowocze 

„„„„„„„„„„„„„„„~~===~ .......... „„„„ ... „ ... „ ...... „„. 

Niesamow~la historia · szantaiowa 
Początek na str. 2-ej. 

poddano dom Karbownika bacz 
nej obserwacji. 

Okna tego domu wychodziły 
na groblę. Z okna widoczny był 
upust przy stawie, gdzie miały 
być złożone pieniądze. Przestęp 
c.a miałby z tego okna doskona­
ły punkt obserwacyjny i mógł 
zaob&er\Vować eW'entualną za­
sadzkę policji. 

W mieszkaniu gdzie leżał ran­
ny Karbownik 
POLICJA ZAINSTALOWAŁA 

PODSŁUCH 
który dal rewelacyjne wyniki. 
Okazało się, że Karbownik po­
siada rewolwer typu „Fromer" 
eaL 9, skradziony dziedzicowi i 
/re rewolwer ten schowała jego 
żona w ogrodzie. 

Przyparta do muru Karbowni 
kowa wsK'azała policji miejsce, 
gdzie 
ZAKOPAŁA REWOLWER 

MĘŻA 
z którego padły wszystkie strza­
ły nie wyłączając tych, jak.ie u­
godził~samego Karbownika. 

Pie szy raz Karbownik po-
' 

strzelił się w wozowni. Następ­
nie pod swym domem. Po tym 
drugim postrzeler.iu się rewol­
wer rzucił do worka z mąką, a 
następnie polecił żonie zakopać 
go w ogrodzie. 

Wykopany z ziem.i rewolwer 
nosił na sobie ślady mąki. 

Karbownik strzelał do siebie, 
aby zmylić śledztwo i skierować 
je na fałszywe tory. 
Wi.dząc niezbite dowody w rę· 

ku policji, Karbownik przyznał 
się do pisania anonim6W i do u­
siłowania zabójstwa włlłściciel­
ki majątku . Wyjaśnił, że pienią­
dze chciał zdobyć za wszelką 
cenę, aby móc nabyć kawał zie­
m.i. 
Następnie Karbownik opowie 

dział zmyśloną bajeczkę, że do 
wszystkiego namówił go gajowy 
Wasik, kt6ty k.ierow&.ł nim we 
wszystkich poczynaniach. 
Mówił następnie, że wspólnie 

z Wasikiem, Smigłowskim i Bra 
ksatorem załoźylł sprzysiężenit' . 
omawiają<' szczegółowy plan 
zdobycia pieni~dzy. Wszyscy 
czterej mieli złożyć w wozowni 

uroczystą przysięgę dotrzyma­
nia tajemnicy, która kończyła 
się słowami: „Boże bądź nam mi 
łościwy"! 
śledztwo nie wykazało jed­

nak winy Braksatora, Wasika i 
Smigłowskiego. 

Na ławie oskarżonych przed 
kieleckim Sądem Okręgowym, 
w czasie sesji wyjazdowej do 
Włoszczów, zasiadł sam tylko 
Władysław Karbownik. 
Oskarżony jest typo\Vym oka• 

zem zbrodniarza, o niskim czole, 
ponurym spojrzeniu, i mrflkli­
wym usposobieniu . Zdradza 
przy tym wybitne upośledzenie 
umysłowe . Na pytanie Sądu, 
oskarżony przy.znał si· do winy 
kradzieży rewolweru : pisania 
anonimów. W sprawie .,;trzałów 
do pani Gr;;bowskiej, Karbow­
nik dawał wymijające c.dpowie­
dzi, względnie obwiniał o ten 
czyn Wasika. 

'sąd uzna! WładysłL.wa Kar­
bownika winnym zarzucanych 
mu przest~pstw i 5kazał go: Za 
pisanie anonimów z pogróżkami 
na 3 Iata więzienia, za usiło'\Va-

śniej.szy sprzęt, ale dozk ~ enie 
. lnno lwc jeszcze szybsze. 

! :onieczne sa w tej rnier:c 
:ehkie ofiary całego społe.c1e i'1 

;twa, mo:.liwie uję-te w ramy U• 

stawowe . 
Z uz.nanjem mówi wresz.cie 

'prawozdawca o ofiarno'>ci spo 
.- -cństwa na r: ec::: doo;::bra jan:a, 
co malazło swój wyra:: w ofia• 
rach na rzec::: Fu.nclusu Obronv 
' 'a rodowe;. · 

ug.runitowania moeat5twowego 
stanowiska Polski. Żadne wybu 
chy nienawiści wyc:ynv dema• 
~ogii, iadne objawy czy iatpo" 
vied:d ogranic:z:cnia praw oby• 
·; 1tc1 ~ 1< ich nie osłabią tej gołoto 
waści. 

N a z.a.kończenie pr1emtt.vir1 
· remarszaleik Sllr -: • Ilski, skla• 

r:l aj~c wvra%y uznania dila W0>o 
~za Nac%elnego. 

1\c:-;:ir N''" ·· ~ I .:. :.c wvse>• G I E Ł D A 
kośł budżetu n.ie stoi w żad$ 
nvm stosunku z faktycznymi D I 5 27 F f 13 97 I' ;1 .„ o ar . , r. ra!l.(. . , r. a.. 
potrzebami wojska. Nasz bu• 119.25, Funt ang. 2•.71 , Gulden gd. 
dżet jec:;t ~paczn i e niższy ainiieli 99.75, M. niem. srebrna 82. 

'- · ·<lże-ty naszy ch s45iadó·w. B. Polski n2.s*.K~!!z. Culder 3S 
Na r9ce min. Kasprzyckiego Warsz. Węgiel 34.50, Lilpop 9'. Mo.i 

c.kłada wyrazv rodziwu i uzna• dr: rjów 19, Norblin 102, Ostrowiec' 
_nia dla pracy wojska i zwraca 68, StM.1chowiGt 51.20. 
się do członków komisji, by J)lO Banda kas1·ar"" 
ryagow~H w !'nołec::..eństwic zdro „ 
wą polską ideę militarną. rumuAskich 

Po przemówienitt min. gen . CZERNIOWCE. Po długotrwa 
'(;i p'l"zyckiego zabrd i:rłos ros łych poszukiwaniach policja w 
, -1-nmr-ctr:n . ' <,;„„ ,...;„ •. :- rł .- :: ·d Bukareszcie aresztowała bandę 

że w calei rozci<}głości podfr:,• kasiarzy, która od dłuższego cza 
''<Ili deklaracje , złożoną w im:~ su operowała we . wszystkich 
,:u ludności żvdows'kiei u1:. ;e ~ większych miastach Rumunii; B 
irłego roku . dodając iż Żydzi g.„ która m. i.n. dokonała ostatnie 
towi SC\ do oprany Ojczyzny. wlamania w Bradzowie w tam-

Na każde wezwanie, w ka:1 tejszej firmie drzewnej. Bandy­
i notrzebie społeczeństwo Żv• ~i zrabowali 5 i pół milionów 

'.:!owskie gotowe iest do wszcl; 
1
1ei. Policja aresztowała dotfłć 

kich ofo1r dla oh"Onv IZ'T":lnic ; 43 osoby. 

Kawalerzyści z własnymi końmi 
korzrstat beda z szeregu ulg 

.~azało się rozp~rządzenie I strzeni 4-ch lat ·na szereg ok.re· 
m1mstra Spraw WoJskowych, sów jedno lub kilkumiesięez­
wprowadzające nowe warunki nych. Okresy te dobrane q w 
w odbywaniu służby wojskowej ten sposób, by nie odrywać rol· 
w kawalerii dla pewnej katego- nik6w od ich pracy w najpil-
rii poborowych i ochotników. niejszych sezonach. 

W myśl tego rozpor7.ądzenia, Poza skróconym czasem słuź:· 
do służby w kawalerii mogą się by rozporządzenie przew~duje 
zgłaszać poborowi lub ochotnicy szereg innych, poważnych ulg i 
z y.rłasnymi końmi. ()_dbywają udogodnień dla poborowych i 
wowczas służbę w czasie znacz- ochotników zgłaszajłlcych lice 
nie skróconyrµ, bo tylk.J w ciągu do służby w kawalerii z własny-
12 miesięcy, tozłożony;::h na prze mi końmi. 

Pogotowie. zbroine Szwajcarii 
„w okresach smeg61nle uratmrch„ 

BERN. Rada federalna złoży I jekt .ustawy upoważniającej ją 
ła do izb ustawodawczych pro- do powoływania pod broń, w 

. • . • miarę potrzeby w wypadlcii •b 
me zahóJstwa ~~ 5 lat w1ęzienła, nadzwyczajnych, pełnych efek­
oraz za. kradz.•ez. re.wołweru na tywów armil szwajcarskiej, be: 
10 miesięcy wtęziema. uciekania się do ogólnej mob;. 
Połączywszy te kary Sąd ska- lizacji. 

zał oskarżonego na łączną karę 
6 lat więzienia. 
Trybunałcwi przewodniczył 

wiceprezes Wysocki. Oskarżał 
prok. Uhlig. 

Niesamowita ta sprawa wywo 
łała olbrzymie zainteresowanie 
w okolicy, co spowodov·ało, że 
do Sądu przybyły tłumy cieka­
wych. 

W ten sposób będzie rn6g' 
tząd szwajcarski zapewnić l"iąg· 
łość obrony granic w okresach 
szczególnie ważnych. Wniosek 
ma charakter nagły. 

w porządku dziennym oor1d 
obecnej sesji izby figU ruje sze. 
reg spraw, dotyczących obl'Glly 
państwa. -
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•mMimi•••••••••••••••••••••• J dyk osobiście otworzył drzwi, Gumiak, idący pierN4 

szy zapytał go: 
ZYGMUNT CZARSiU 

GRZECH NIE POPElNIONY 
Po w i ei ć w s D 6 I cze s n a, osnuta na prawdziwych wydarzeniach 

... „„ ... „ ... „ ...... „„ •• 
Gumiak przyszedł do pana Mandyka, ojca Franciszka, 

by go uprzedzić <' powrocie syna z więzienia. Franciszek nie 
chciał przyjść sam, obawiając się zbyt wielkiego wstrząsu 
u ojca. . • 

Pan Mandyk był w szlafroku. Po powrocie z po­
Clróży był zmęczony i wielce niezadowolony, że się 
go fatyguje. Spojrzał na przybysza badawczo prze­
nikli~ wzrokiem, po czym zapytał: 

- Czego pan sobie życzy ode mnie?· ~m pan w 
ogóle jest? - i spojrzał na Gumiaka niecierpliwie. 

- Nazwisko moje nie wiele panu powie. Na imię 
mi Józek, przezwisko Gumiak. Nigdy w życiu mnie 
pan nie widział, ani o mnie nie słyszaŁ A jednak 
sprowadza mnie do pana sprawa niesłychanie ważna. 
Gdyby pan zechciał mnie wysłuchać ... 

- Dobrze, już dobrze, ale proszę mówić krótko 
i węzłowato. Wracam z dalekiej podróży jestem bar­
dzo zmęczony. Proszę, niech pan siada. 

Odruchowo czyniąc zadość temu zaproszeniu, 
Gumiak usiadł na brzeżku krzesła. 

- Proszę pana - rzekł - nie będę rzeczy obwi­
jał w bawełnę. Czy słyszał pan, co mówiono c, pań-
skim synu przed pół rokiem mniej więcej? · 

- O moim syn\ł? - zapytał ze zdumieniem -
Nie ... Nic o nim nie słyszałem. 

- Ani o tym, że uciekł z więzienia? 
- O, tak, to czytałem w gazetach. Podobno 

uciekł razem z jakimś innym więźniem. Pewno gdzieś 
poumierali w lasach z głodu, bo wszelki ślad po nich 
zaginął. 

- A więc proszę pana pomylono się, albo ra~ei 
źle szukano. 

- Czyżby Franciszek żył jeszcze? 
. · - Jestem tego mniej więcej pewien. · 

- Wie pm, gdzie on jest? 
- Za pozwoleniem... Strzeżonego Pan Bóg 

strzeże. Proszę się przed tym upewnić, że nikt nas 
nie słyszy. 

- Proszę chwilę poczekać - rzekł Mandyk -
zaraz się przekonam. 

Wyszedł na chwilę, po czym wr6clł i zamknął 
'1rzwi na k1ucz. 

- Teraz może pan mówić zupelnłe spokojnie -
rz;ekł - i nie::hże pan mówi prędzej~ Pan jest, za­
pewne, towarzyszem ucieczki mego syna? 

- Nit>.i proszę pana, do dziś jestem j~cze są­
downie „dziewiczy". Jestem bardzo biedny, ale uczci­
wy. Jestem po prostu przyjacielem Franciszka, przy­
jacielem najserdeczniejszym . i najbliższym. Spotka­
liśmy się kiedyś w sytuacji dość tragicznej. Od tego 
czasu jesteśmy nierozłączni. 

- Więc pan wie, gdzie Franciszek jest w tej 
chwili? 

- Wiem. 
- Jest może nawet w Warszawie? 
- To zupełnie możliwe. 
- I sprowadził go pan tu ze sobą? 
- Nie. Przyszedłem sam. 
- Jakto? Dlaczego? 
Na twarzy starca odmalowało się przykre roz-

1

1 czarowanie. Gumiak z zainteresowaniem przyglądał 
się jego oczom, pełnym wyrazu. 

- Czy bardzo by pan pragnął ujrzeć go? - za­
pytał. 

- Czy bym pragnął? Jakże pan może nawet 
pytać? Byłbym najszczęś1iwszym na świecie. Niech 
pan tylko pomyśli. Mam tylko jego jednego rt~ świe­
cie. Jestem od dawna wdowcem. Nie mam żadnych 
krewnych. Błagam pana, niec.b mi pan powie czym 
prędzej, gdzie mógłbym go odnaleźć. Chcę natych­
miach go zobaczyć, usłyszeć ... 

- Przyprowadzę go panu. 
- Kiedy? 

. - Wkrótce. Za chwilę. Proszę pana tylko o za­
chowanie spokoju, o panowanie nad sobą. Niech pan 
sobie zda sprawę, jak ogromne niebezpieczeństwo 
grozi Franciszkowi. W Warszawie, zwłaszcza„. 

- Tak, tak, rozumiem doskonale. Niechże się 
pan śpieszy, drogi przyjacielu i sprowadzi mi go na­
tychmiast. Umyślnie roześlę całą służbę na miasto. 
Będę sam w dQmu, sam jeden. 

- Dob:r7.e. W takim razie zobaczymy się FA 
chwilę. 

I Gumiak wstał, rozpromieniony, ~acbwycony 
wynikiem swej misji. Na ulicy odnalazł Pechowca, 
który spojrzał na niego pytającym wzrokiem. 

- Chodź, ojciec czeka na ciebie - rzekł Gu­
miak. 

Po pięciu minut.ach wchodzili już do domu, za­
mieszkałego przez ojca Franciszka. Ledwo pan Man· 

Ludzie lubią jednak żyć w zaś!epieniu, a s%ae" I wrzasków zwierząt prowadzonych na rzeź? •• Nie ·~ 
~lnie wówczas gdy są przekonani, że zaślepienie to dę musiał nosić ubrania roboczego, pne5ifknięteg.o 
jest rzeczywistością, oraz. wnosi w ich życie wiele mdłą wonią kirwi wrierztcej? •• 
i.szczęścia i radości._ Od>powiedi na te wszystkie nytania zapł'ząta.ją.ce 

I właśnie Wanda i Jan, którym przez. fyle lat nędza \ mu umysł, otrzymał za.raz od Vivian, k.tóra nrzez ca.­
i głód daJWały się we maki i którzy przez tyle lat łą noc nie zmrużyła oka, jak i od Wandy, gdy ta za~ I 
prowadzili wa:lkę o byt, kUll"CZOIWIO uchwyciłi . się raz obudziła się z lekkiej drzem!ki. 
$z<:ęście, które nagle do nich ulŚmiechnęło się„. Wanda ujrzawszv, że Jan nakfa.da swój zwykły 

Już nazajwtrz po przybyciu Vivian ?:mienili się strój roboczy, zapytała: 
całkowicie, ja.k gdyby przez. noc obrośli w nową - Jan&:u, w iakilm celht nakład'asz. to ubranie? 
sk~.„ Czy ith;esz dzisiaj do pracy? .. 
, J~ _jak :z:wykle .~ał bar_dzo w~eśrni!•. aby iść - Nie, nie - zawołała Vivian - nie 0<jczel 
do rze:z;ni. Zdaiwało się, ze w pierwsze) chwi.h zaipom~ Dzisiai zaaynamy nOJWe życie Nowe życie iw n~ 
mniał o nagłej z.mianie, jaka zaszła w jego życiu.„ wym domu... · 

J?zi~~ło g~, Że n~ stole nie %a:uważył ~a siebie Jak pnyiemnie i słodko hrzmiały te słowa w 
pac%1ki z 1edze~1em, .am termosu z kawą, ktore Wan* uszach Wandy i Jana: 
da przed udamem się na spoczynek pnygotowywała 
dla niego. Robiła to w tym celu, aby nie zrywać się 
o tak wczesnej porze z posłania. 
Zauważywszy jednak na .kirześłe eleganoką suknię 

i biefomę Vivian jak i samą Vivian, która leżała w łóż 
ku z ,,matką" i tuliła się do niej, prz)'lPOm.niał sobie 
o wszystkim. 

Był to przecież dla nich tak uroczysty i świą• 
tecz.ny dzieńl Wan.da odna:lazła swoje dziecko, któ­
rego tY'le lat pos:ziukiwałal„ 

Jan znalazł się w kłoipołlirwei sytuac1i, nie wieo 
dząc co ma te·raz z sobą począć. PrzVPomniawszy 
sobie co wczora.j wieczorem powiedziała Viviain i co 
też potwierdził mi,ster Cormio1<, pomyślał: 

- A więc rzeczywiście nie będę musiał praco­
wać w rzeźni? Znajdę więc naprawdę i·nną pracę, 
przy której nie slvs:y się przez całv dzień rvków i 

„Nowe żvcie w noWV'm domu" •• 
Za.raz też Vivian dodała: 
- Należy już wstać mamusiu. Wuj Connick z 

pewnością zaraz tutaj przyjdzie. Lubi on, aby 
wszystko było robione szvbko i punktualnie. Mu.si• 
cie więc przyg-otować się do podróży. 

Jan z zakłopotania oo.dranał si„ po głotwie i J'zekł I 
nieśmiało: 

-Ale 
- Co za „ale"? - uśmiechnęła się Vivian - W 

danym wypadku nie ma nad czym się zastanawiać .•. 
W Filadelfii doPiero uroczyście uczicimy nasze cu­
downe odinalezienie się. 

- Muszę je<foak zawiadomić kierown.icilWIO 
rzeźni, że rorzućam pracę. Nie będą przecież wie" 
d::ieli, g-d- "' się pochiaJem . 

- Pan sam? 
- Tak, tak - odparł Mandyk nerwowo. 
Po chwili wyciągnął ramiona. Zawołał drżący­

mi usty: 
- Franku! 
- Tatusiu, tatusiu, kochany! ... - zawołał Fran-

ciszek. 
I nie mogąc rzec ani słowa więcej obaj padli 

sobie w objęcia, wzruszeni do głębi duszy. Następnie 
ojciec zaprowadził syna do gabinetu, posadził prz:y 
sobie i długi czas wpatrywał się w niego. 

- Jakżeś ty się zmienił, moje dziecko - rzeki 
po dłuższej chwili. Wiele wycierpiałeś pewno? 

- Oczywiście, nacierpiałem się sporo, ale jesz­
cze bardziej duchowo, niż cieleśnie. Bolałem nad 
moim upadkiem moralnym, nad wstydem, jaki Cl 

zrobiłem, jak zbezcześciłem twoje nazwisko, a zwłasz­
cza nad naszą rozłąką, tak długą i okrutną. 

- Tak, rozumiem. Od czasu, jak twoje biedna 
matka umarła, miałeś mnie jednego na świecie. Ty te~ 
byłeś dla mnie wszystkim. Och, jakże cierpiałem, że 
nie mogę cię ujrzeć, jak bolałem na myśl, że tam ci 
źle, że obracasz się w środowisku morderców i zbrod­
niarzy! Jakiż to upadek, jaka nędza, jakie poniżenie!. .. 

- Niestety, drogo zapłaciłem za mój gniew. Za 
jeden ruch nieszczęsny i nieopanowany dziesięć lat 
straszliwych cierpień, męczarni.„ 

- I całe życie złamane, splamione hańbą nie­
zatartą. O, rzeczywiście, bardzo ciężko odpokutowa­
łeś swoją winę. 

- Tak, tak, tatusiu. Dręczyły mnie straszne wy­
rzuty sumienia. Na czym mi jednak teraz najbardziej 
zależy, to na twoim całkowitym przebaczeniu i za­
pomnieniu tego, co się stało. 

- Ależ chętnie, wybaczam ci z całego serca. Nie 
mogę już mieć do ciebie żalu, skoro za swój grzech 
tak ciężko odpokutowałeś. Chodź w me ramiona. Po­
całunkiem przebaczenia zetrę przeszłość hańbiącą 
z twego czoła. Chodź, dziecko moje„. 

Ch:wycił go w objęcia. Wycisnął mu na czole pło­
mienny pocałunek, a włożył w niego całe swe uczu­
cie dla syna. 

- O, dziękuję, dziękuję ci, tatusiu - szepnął 
Franciszek, wzruszony. 

- · A teraz opowiedz mi, jak ci minęły te dzie 
sięć lat i co teraz porabiasz - poprosił starzec. 

Wtem z głębi gabinetu rozległo się ostrzegawcze: 
- Cyt. . .! 
Ojciec i syn spojrzeli w tę stronę ..• 

(Dalszy ciąg jutro) 

To moiesz załatwić ojcze telefonicznie. Powiesz 
im krótko: „Od dzisiaj nie pracuję u panów" - za~ 
wołała roześmiana Vivian. 

- Należy mi się tam jednak za tydzień pracy ... 
- Ile to wyn<>si? 
- Ponad d\\1adzieścia dolarów„. Dlaczego mam 

im darować moją pracę? 
- Naturalnie, szkoda pieniędzy - wtrąciła 

Wanda. 
- Dwadzieścia d0tla·r6w? - roześmiała się Vi­

vian - Dam wam sto razy dwadzieściat Nie, ojcze! 
Szkoda rzeczywiście tracić na to czasu. 

- Szikoda jedn2k .•. Nie potrwa to długo .• Dwie, 
tny godziny.N 

- Cha, cha cha ... Za trzy godziny będziemy już 
siedzieli w pociągu. No mamo, wstawaj! 

Vivian i Wanda szybko się ubrały. Również i 
Jan przebrał się, nakładając awój odświętny gamitur. 

I zanim jeszcze zasiedli do stołu, aby coś przeł• 
knąć, przyszedł elegancki, wytwomy mister Cormick. 

To, co Janowi chwilami wydawało się j:szcze 
snem, stało się nagle najprawdziwszą rzeczywistością. 

Po serdecznym powitaniu mister Cormick o­
świadczył: 

- Czy państwo już wszyst!ko załatlwili? - Za 
dwie godziny odjeżdża nasz pociąg„ .. 

- Czy nie powiedziałam ci mamo, że tak bę, 
dziel? - zawołała Vivian. 

- A czy ju% zadecydowaliście, komu darujecit 
państwo wasze meble? - za.pytał mister Cormi.ck. 

- Wanda i Jan spojrzeli na siebie zdumieni. 
Dla nich meble te były wif'l~kim majątkiem, a mi.ster 
Conniak mówił o darowaniu. 

- Co to znaczy? - zapytała Wanda. 
- Wuj Conm.ick ma rację - oświadczyła Vi• 

vian - Nie będziecie przecież zabierali takich mebli 
do Filadelfii .•• 

- Oczywście - ' zaipalił cygaro mister Corm.ick. 
- Będz;ecie mieli państwo u nas lepsze i ładniejsze. 

- Ale .•• 
„ - T a.k będzie 1.. Rodzice Vivian są tegg warci ..• 

Wa.nda i Jan nie dowj.erzali własnvim uszom„. 
Ma.ją więc to wszystko twtaj pozostaw.ić?.. Łóżka, 
s-zafkę, komodę? ... Ach, jak długo spali oni na po, 
dłodze, zanim zdf'ł~li uciułać pienią.dze niezbędne na 
kupienie sobie łóika. 
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ZOBACZYĆ ODCIEŃ 
PRZEZ SPECJALNY 

OTWÓR W POKRYWCE PUDEl:ICA 

Zmasakrowanv trup rabo·nika 
na torze koleiowvm pod Katowilami 

Służba kolejowa natknęła się ka. Jak wyka;ało dochodizenie, 
na torach kolejowych między Kluczniok popełnił samobój­
Katowiicami ~ Nową Wsią na stwo, rzucając się pod przejeż„ 
mnasakrowane Z'\<łoki 32„letni~ dżający pociąg. Przyczyn desp_e 
go robotnika J e-rzego Kl uczni o$ raćkiegq kióku robotnika nie U-' 

sta:lono. . . 

Katendarz dnia Tragiczną śmiercią zginął rów 
nież w Hajdukach robotnik Hen 
ryk Krausch, który chcąc pirzeo 

4 
lutego 

I 
SOBOTA dostać się do tramwaju przecho 

dzil przez jezdnię i wpadł pod 
· Weronika b ., A'n• koła przejeżdżającego samoch~ 

drzeja b. du. Kraiusch doznał złamania 
Tutro: Agaita p .m. cl z.ki 
Słońca wsch. 7.37, PO stawy czas , w następ' 

zach. 16.52. stwie czego w kilka eh.wił po 
Księż. wsch. 17.44, tym una.rł. 

:z:ach. 7.09. W T amowskic'h Górach tar"' 
w KRON;;; msTORYCZNA nęła się na życie 25·1etnja żona 
1505. Urodził się Mikołaj Rej :z: Na• t rchnika .kolejoovego Maria Ro 

głowic. cł-~--owa, która . rozgoryczona 
1633. Pogrzeb Zygmunta III w Kra• ni<-p~odzeniem, ja.kie ją w O• 

kowie. . . . stati.1ch czasach prześladowało 
1915. Walki rosy1sko • niem. na Ma• .~ecydowała się popełnić samo 

:zurach. b l · d · 'L· PRZYSLOW1i.~ LUDOWE I l-JS.two, sh'ze aJąc o s1eo1e z 
Swięta Weronika słonko pr:zyniyłca . rewolweru. 

Na malej wokandzie ••• 

Cylinder przeł asonowan, 
czvli: „Handlowa kalkulaci111 

,Ujęcie groźnego bandyty 
kt6rv ma na swvm sumieniu sto napad6w 

Na stacji w Maciejowie mie• · na roweTach, był również dzies 
'. :y Kowlem a Lubomlem ujęto łem zaprzyjaźnionych bandy, 
g;~źnego bandytę, Michała tów. Niemniej zuchwałe były 
( hmielcv.iskiego, który po sze• na'J)ady na agencje pocztowe w 
regu krwawych zbrodni i naipao Nieborowie i Lwbani.. 
dów dokonanych w okoU.ca-ch Po naipadzie w Luban.ii ban" 
Warszawy, :zibiegł na Wołyń, dyci mrie:ntowali się, że policja 
g-ci: · e koło Równego posiada jesll: na ich tropie i postanowili 
ktlewnych, ukryć si~. Dąbrowski ukrył się 

_ nnielc ::ski rodem z na przedmieściu w Mszczono-
C'rodziska Mazowie~kiego p~ wie, ·a Chmielewski pojechał na 
znał w ub:egłym roku groźne.i Wołyń. 

·dvtę, Andrzeja Dąbrow• Dąbrowskiego utktyWającego 
skiego, który opuścił więzienie się na dnie fałszvwei studni wv 
Swiętokrzyskie, gdzie odbył ka tropi.la policja. Bandyta stawiał 
r~ za napad rabunikotwv. Obaj jed.nak zacięty opór i %ostał ui­
,~rzestoocv założyli spółkę ban• str.;.eJony w walce, a po Chm1e1 
dyoką i dokonałi w krótkim sto lewsk~ zaginął wszelki 3:lad. 
sunkowo czasie około 100 napa Dopiero przY'padkowo został U" 
dów i kradzieży. jęty na stacji w Maciejowie. 

Str. 5 

Hulaszczv ojciec 
głodził swe dzieci 

Ofiarą ich padł między inny• Sta.rżnik kolejowy zauważył Przed Sądem Okręgowym we 
mi Zygmunt Wasilev.„._.1<i , kasier trzerh podejrzanie wyglądają" owie stanął Teodor B~e• 
na sitacii Bobrowniki. Po zastrze cych mężczyzn. Kiedy Zibliżył w'. cz oskarżony 'o bestials.lc.ie 
lrniu W'1,,;Jewskiego bandyci o• się de nich, jeden z nich dobył ~raktowanic swoich czworga 
1::rabowali kasę. Również na re'• olweru i oddał do niego 5 nieletnich dzieci. 
-t:icii Boża \Vola nod Socha~ ;t~załt w, .które r~wnież ~ s~c::ę B0iewiicz nie dając im . hść, 
czewem ciężko zranili kasjera., a s.:1e ch1'.b1ły. Dzielny s~azntk l dop~ad~ał .do tego, że głodne 
w Wiskitkach, postrzeliłi i obra rruc1ł ~1ę na na.p~s~t:ka 1 obez• nawipoł dz1ec1 były zmwszone 
b ~ ;u, kup.ca Fren~la. Gło~ny władni! g'?. Dwa1 1ego towarzy kraść jedzenie u sąsiadów, A 
Y\apad pod Skułami na dwoch sze :zhegh. Zatrzymanym oka' rzy tyim Bożewicz nie żałował 
l;<:.+onoozów braci Kowalskich, j zał się Ch~'eltwski, kitóreg..:> 11ieniędzy na hulanki i doskona 
iadacvch do agencii pocztowej osadzono w ci1E'szcie w Kowlu. le się bawił, nie dbając 0 dzieci.. 

Pantięta jcle, że ••• miliony i krocie 
padają w A L I O C I E 1 

I.OOO.OOO 
I.OOO.OOO 

zł 
zł 

w 30 loterii 
na Nr. 132138 

w 35 loterii 
na Nr 66958 

75.000 na Nr 33611 
75.000 na Nr 176470 
20.000 na Nr 4579 

50.000 na Nr 148915 
50.000 na Nr 106390 
20.000 na Nr 15974 

oraz szereg wielkich wygranych padło ostatnio w . szczęśliwej kolekturze 

>i• I '0„<< Ju HORODYSKA i SI! RU I~ . WAIJZAWA, SENATORSKA 37 a 
Losy I klasy 44 Loterii już są . do nabycia - Konto PKO 10297 

Brutarnr diak aresztowanr 
Do oburzającego incydentu 

doszło przed jedną z cerkwi we 
L„owie. W chwili, gdy Maria 
IluczkOM•iska opuszczając świą­
•ynię powiedziała kitka słów po 
·- lsku do d-zieclca, diak ceiik.wi 

_ -_Jor Bałdyga znieważył ko" 
bietę słownie i uderzył ją w 
warz.. 

Na skutek doniesienia diak 
()lstał obe<=nie aresztor.v any i O" 

.oadzonv w ares%cie śledczym. 

Proces przr drzwiach zamkniętych 
Przed bydgos.kim Sądem o„ I Lisa na 3 lata więzienia. z u~­

kręgowym odibyła si~ niec0i< sadni.enia wyroku można by11 
dzienna rozprawa sądowa prze, ło się dowiedzieć o bestialskim 
< :<.o snaraliżo •. •. -1emu 26•let" tra.klt01Waniu pr%e% niego miewo 

- ..,..,~1 Fra·nciszkowi Lisowi, 0$ lonej dziewczyny. · 
ckarżonemu o %niewolenie pew~ Na wniosek proku.ra.tOTa ska 
ne1 wiejskiej dziewczyny. Przy -:anego aresztowano na sali roz 
11omc -v krewnych sprowadzo 'raiw i osadzono w więzieniu. 

s~ skazał wyrodnego ojca 
na 8 miesięcy be%Względnego 
\•:i~zienia i utratę praw oj-cotw ... 
sl: -:.h na 2 lata. 

Proces o rabunek 
dziesieciu 1rosz1 

Prz.ed Sądem O.kręgowym w. 
C: 'stocliowic stanął Kazi.mierz 
~rz.ądzel, który zacze'Pił nieja~ 
··i ego Dynan:iskiego i za.żądał od 
1i, go 10 gr. na wódkę. Gdy Dy 
narsiki ocłmómł, zagroził mu po 
\j ciem. 

:'-Ja rozprawie o-rooorart~ do• 
'" ł się surowei:ro UJ1<arania na 

'Jstni:ka ponieważ nie był to je 
pienV'szy wvstein. W wyniku 

·oz.prawy sąd skatzał go na 6 
...- : e-sięcy więzienia. 

no go do sądu. Proces odbył ------------------------• 
si" przy drzwiach zamlk.T' ; ętyich. 01· NOL - DONT 

W wvniku procesu skazano Hec%VWłAde ZE 8 Q W 
nałle1'sza PASTA do 

Nasz konkurs 111.,.oH'q 
~----------------------------------------...... -(A.E.) Pan Filip Stupaiko sie• 

dział w restauracji przy stoliku 
i powoli s<Jczyl piwo. Byl w 
bardzo pogodnym usposobieniu 
i spokojnie obserwował małego, 
łysego grubaska, który szukał 
czegoś nerwowo po wszystkich 
kątach . 

telki, wobec czego nadbiegli kel 

nerzy i · wspólnvmisilamiwv· D I datka· we dwa kuponr rzucili pana Stupafkę ~a drzwi. 
Że zaś pan Stupa;ko bronił 

Grubas przystanął w końcu, 
ocierai<Jc pot z czoła, a wówczas 
pan Stupajko zagadnął go ·lagod 
nie: 

Dlugo tak będziesz pan 
szukał tego kapelusza? 
Mały tłuścioch aż drgnął. 
- A sk<J.d pan wiesz, że ka= 

pelusza szukam? 
- Bo zda;e mi się, że siedzę 

na jakimś cylindrze. 
Przypuszczenie pana Stupajki 

okazało się trafne, a wydobyty 
spod nief{o kapelusz znajdował 
się w tak rozpaczliwym stanie, 
że grubas zawyl ze złości i rzu= 
cił się na pana Stupail<ę z zaci" 
~niętvmi p ięściami. 
W)'Wią,zała się grubsza biia= 

•ka. lV ruch poszłv kufle i bu• 

~:in~~~!,~t.w;;:~ !:d~:::iute~ Walka jest zażarta, ale celowa I 
stan~l przed sądem, ;ako oskar Piątkowa ranna poczta, poza kilko I 
Żon}•. . ' setkami kopert z kuponami - przy-

- Za co mie ·wvrzucili, a nie niosła - dosłownie 23 listy I dwie de 
tego .arubeao? _ bronil się pan pesze z prowincji z prośbl!l o przedłu-

"' ,.. ienie terminu glosowania o 2 dni i o 
Stupaiko na. rozprawie. - Prze„ dodanie 2-ch kuponów. 
cie on mnfe pierwszy zacz;Jl po Uzasadnienia tych próśb były róź­
obliczu naparzać a dopiero p6ź„ nP i wyb:&n;e przekonywujące. 

· · · 'l ' k · k Skomunikowaliśmy się natychmiast 
~llef ~a go W s epe rsz e przy" 'z poszczególnymi członkami Komisji 
rwamlem Kwalifikacyjnej, aby uzyskać od nich 

Przesłuchani kelnerzy stwier" zgodę na 
dzili. że pan Stupaiko mówił DODATKO~ 2 KUPO~ 

d Ze strony komisJ1 redakcja me na-
praw ę. traflla na spr;zeciw I oto spełniamy 

- Istotnie - zeznawali - życzenie naszych ~telnlków, odda­
tamten gruby pierwszy zaczął. Jąc do dyspozycji 
Jednego słowa nie powiedział JESZCZE 2 KUPONY 

lk d b. · A '. dl . ' w dzisiejszym i Jutrzejszym numerze 
ty • o zaraz o . rc!a. . ac~e~ nas:i;ego pisma, w kłórym równocze­
gosmy pana Stupa1ke wvrzuc1l1, śnie określamy datt, zamknięcia ple­
a nie tego f!l"ubego? Bo pan Stus błscyłu. · 
pajko iuż zapłacił .za ·niwo a STAN NA DZIER DZISIEJSZY 

b . . ' PROWA;JZ! NR. 39 7 302 GŁOSAMI 
gru as feszcze me. . 282 głosów otrzymał Nr' 20 

S<J.d skazał pana Stupa1ke za 2'1'7 „ „ l'7 261 głosów otrzymał Nr 15 
wybicie zęba na tydzień aresztu. 262 „ „ M 242 •• „ 10 I 

Z15 glos6w ołn)rmal Nr !8 
m „ „ „ li 
221 " 

„ 
" 13 

219 „ „ „ IO 
218 „ ... „. 11 
218 " 

„ „ 3 
117 „ „ „ 15 
!OO „ „ „ Z8 
192 „ „ 

"' 5 
191 „ „ „ a 
158 „ „ „ z 
142 „ „ „ u 
131 " 

„ „ ł 
130 „ „ „ ł7 
120 „ „ „ IS 
118 „ „ „ 18 

KUPON 
do 

PLEBISCYTU FILMOWEGO 

Oddaję swój głos na Nr._ . 



Nr. 

Krwawy ter·ror bojówek 
na Rusi Podharpacklej 

UNGWAR. Ponowny przy weik wobec pozostałych na Ru kimi. W obron~ mieszkaticów 
jazd generała Prchali na Ruś si Podkarpackiej Czechów. c:eshclh. stanęło wojsko. kltóre 
Podkarpacką W)'lwołał w sf e' W Swalaw.ie dioszło do ostre utwarło ogiri z karatsinów ma­
rach woloszynowiskich praw~ go starcia pomi~dzy bojówkami szynowyc:h na bo~y. Po 
d=:iwą wściekłość, która znlaz• Wołoszyna a osiadłym.i łam obu stronach q zabici i ranni. 
la swój wyraz w terr~ze bojó$ urzędnikami i kolonwmi czes„ Krwawe wypadki w SwaJ:a,, 

Alfons XIII gratuluje gen. Franco 
z okazJI ostatnich zwrclestw 

BURGOS. Między b. królem B. król Allons Xlll"Y :łoiył 
J1iszpańskim Alfonsem XIII•ym w swej depeszy Życzenia d1a 
i gen. Franco dokonana została gen. Franco i prowadzonej przez 
wymiana depesz z racji zdoby~ niego walecznej armii oru wyra 
cia Barcelony przez hiszpańskie zy wdzięctności swej, jako Hisz 
wojska narodowe. pana, Wll'C\'% z zapewnieniami o 

swym zaufaniu i solidarności i 
ZLOZ GROSZ OFIARNY odradzającym si~ narodem. 

NA POMOC ZIMOWĄ. Podobną depeszę wystosował 

Gładowv strajk 
· wieźniów 

również trzeci syn b. króla Al~ 
fonsa XIII~go Infant Don Juan 
do gen. Franco, który na oba 
telegramy odpowiedział wyra.za„ 
mi podziękowania. 

·wte apowpcl<w;ały ~ojenie 
w wielu miejscowośdadi boje).. 
wek woł~idt pne: 
wo;.ko % rCJl.Zlka.zu generała 
Prchall. 

W paru mtt;kawośdach °" 
głosumo nawet st.an wojenny. 

Z1ton1ł statek 
z 111011 

wraz 

LIZBONA. W czasie gwałtow 
nej burzy zatonął wczoraj na rze 
ce Tejo w pobliżu Santarem sta 
tek tran$portowy. 
Pięciu członków załogi ut.on.ę­

ło. 

RECZYMY 
ZA 

KA i DA, 

l>ARt 

'cJ~1:: l , t I 

~~~~.~~.~„„~„,..,!~ . SAN QUENTIN (Ka.li{or• 

~i~~~~;~~!~~~ Ostateczn=- w·.~1k~ n:a gran1·cy fr:anc·usk1·e1· t~stu przeciwko złemu odżyw]a. U U U U U 
n1u. 

Dyrektor więzienia ogło.sił za„ między 200-tys .. i•czn• armi• hiszpańską a· wo1·skami ~en. Francoł kaz opuszczania cel p.rzez więźł T „ „ 
niów do czasu zakończenia straj PARYŻ. Ministrowie spraw wośd. Rueart p0wródli w czwar nymi k:omplikacjami. 
ku. I wewn. Serraut oraz sprawiedlt- tek rano do Paryża z inspekcji Upadek miasta Vich, główne-

1 ; I 
granicy pirenejskiej i natych- go punktu strategicznego ostat-

ska z kilkusettysięcmą anni~ 
gen. Franco nie odbyła sl_4: tuż 
nad granicą francuską. 

1~~~§§1 ·S p o R T 1§§§~' §I= miast udali się .do prezydium Ra niej linii obrony republikań-:: = :: ·: dy Ministrów, gdzie odbyli dłuż skiej, zbliża coraz bardziej wal-.0:0.-----------------------· szą konferencję z prem. Dala- kę do granic Francji. 

Spraw.a ta stawia ba pot'Zll(l­
ku dziennym kwestit; organiza­
cji wojskowego zabezpieczenia 
granicy francuskiej i niedopusz• 
czenia zarówno do naruszenia 
spokoju na pograniczu francu­
skim przez przeniesienie si-: wa1 
ki, jak również bezładnego przt 
chodzenia granicy przez rozbit. 
cdd.ziały. 

!'tmez PIŁKARSKI w ostatniej walce dnia W~trowski 
- dier. Do pogranicza francuskiego ... 

W KRAKOWIE (Flota) wygrał przez techniczny k. o. 
W czwartek odbył się w Krakowie w I-ej rundzie z t>orobą I. 

pierwszy w r. b. mecz piłkarski po- DWA MECZE MIĘDZ1'MlA8TOWE 
między drużynami Garbarni ł Cra- LWÓW (tel.). W środę : czwartek 
covli. Zawody toczyły się na ośnie- rozegrane zostały we Lwowie dW& 
żonym boisku. W obu drużynach wy- mecze bokserskie z udziałem repre­
stąpllo kilku nowych zawodników z zentacji Pomorza. W środę przeciw­
zespołów rezerwowych. nikiem drużyny pomorskiej był dru-

Przez cały okres zespół ligowy Cra gi garnitur Lwowa, który po zacię­
tovti górował nad beniaminkiem Ii- tej walce uzyskał zwycięstwo 9:7. 
gowym, Garbarnią. W czwartek stanął na ringu repre-
Zwyclęcyła Cracovia w stosunku zentacyjny garnitur Lwowa, któty 

4:1. Bramki dla zwycięzców zdobyli: przegrał niespodziewanie, lecz zasłu­
Myszkowski, Młynarek, Korbas t Ma żenie w stosunku 7:9. 
dryga. Dla Garbarni - Pazurek II. PORAŻKA KUSOCI8SKIEGO 

BOKSERZY „ELEKTRITU" \V hali Akademii W. F. na Bk-la• 
ZREMISOWALI Z „GWIAZDĄ" nach odbyły się w nied'%ielę uwody 
w~ czwartek rozegrany został w I kk 1 ó ~•~octw 

Warszawie towarzyski mecz bokser- e ·oat etyczt1e pan w 0 ...,,,u~ 0 
ckręgu watszawskicgo. Na piel'W5%V 

ski pomiędzy wileńskim Elektritem a plan w rozegranych konkuttmcjach 
stołeczną Gwiazdą, zakończony wy- wysunęły się dwa intCttSUjfcc poje• 
niklem 8:8. dvnki na 1000 m. i na ;3 klm. 

Wyniki techniczne w kolejności W pierwszym biegu spoil<ail! się Sta ;;7 od n:uszej do ciężkiej notuje- niszewski, Kusociftski, Libera i Mu• 
Rotholc (G) pokonał na punkty lak. Bi~g był wyjątkowo ciekawy. 

Lendzlna. Pocz4tkowo na pierws:tycb mech 
Zauszn!cki (G) wypunktował Bol- okrążeniach ( okrąż.c:nic wynosi nic• 

eewicza. wiele ponad 200 m.) prowadzenie 
Zysman (G) pokonał na punkty z.mienia sic: co chwila. P6tnicj na czo 

Krasnopiórowa. ło wysuwa się StanlS'Z:cwski. którego 
Malinowski (E) pokonał na punkty atakuje bczskuttcznic Kusociński. 

żytnika. Na ostatn.ian wirażu Stanisnwski fi 
Kulesza (E) wygrał na punkty z Za niszuje, odrywa sic: od Kuśoclńskiego 

telem. i wygrywa bieg. Finisz Kusoc!ń!ilde• 
Berg (E) znokautował w drugim go nie zmienił sytuacji. Wyniki tech• 

starciu Międzyrzeckiego. I niczne: 1) Stanls:ze,..aki (Syrena) 2:+;, 
Jeleń (G) wygrał na punkty z Bo- 2) Kusociński (Warszawianka) 2:44-,9, 

rysem. 3) Libera (Warszawianka), .oł) Mulak 
Blwn (E) zwyciężył na punkty Al- (Skra} 2:49,2. · 

berta. W biegu na 3000 m. doszło do cieka 
SYRENA POKONA"ŁA PIĘSCIARZY wego pojedynku między Hermanem 

FLOTY GDYtęSKIEJ 13:3. a Wirkusem. 
W czwartek w hali Syreny w War- \Vvniki: I~szy Hcrn1an (Polonia) 

szawie odbył się mecz bokserski po- 9:16,2, 2) Wirkus {Warszawianka) 
między gdyńską Flatą i stołeczną Sy 9:17. 
reną, zakończony zwycięstwem dru- PORA:ZKA BOKSEROW OKĘCIA 
żyny stołecznej w stosunku 13:3. Wy- W ŁOl>żl 
nik ten krzywdzi nieco pięściarzy ŁóDż (tel.). W Łodzi odbył się to-
Floty, którym z przebiegu spotkania warzyski mecz bokserski między ze­
należały się jeszcze dwa punkty. społami K. S. Geyer i K. S. Okęcie 

Wyniki poszczególnych spotkań w (Warszawa). Zwycięstwo odnie~ll ło­
kolejności wag przedstawiają się na- dzianie w stosunku 9:7. Z ważnie.i­
c;tępująco: szych walk na wyróżnienie zasługu-

Przedmiotem tej rozmowy by dochodzą informacje z Katalo­
ła sprawa dalszego postępowa- nil, iż oddziały republikańskie 
nia rządu francuskiego w stosun czynill przygotowania do budo­
ku do uchodtców hiszpańskich. wy fortyfikacyj tuż w pobliżu 

Mimo pewnego uspokojenia granicy francuskiej. 
na granicy i osłabienia napły- Francilskie czynniki. admini­
wu uchodźców, władze francu- stracyjne obawiają się, aby o­
skie liczą Się jednak w najbliż- \stateczne walki, w których zetrą 
szych dniach z nowymi poważ- się 200-tysięczna armia kataloń 

Pogranicze francuskie r.ostało 
już obsadzone przez poważne a.t­
ły wojskowe. 

Niemcy buduia lodzie podwodne 
liorz1stając z warunków umowy z W. Brytanią 

BERLIN. Nianiukie biuro nie~ wynilkającycli :; zamiaru parytetu :i: imperlum ~ 
inforttnacyj'tle donosi: w grud- konystainia przez Niemcy z kim ora:. do uzyskania tmt<JfWw 
niu r. ub. ~ nłemie.aki unria tych upr~1nień. uej granicy. 
doniił r?łd brytyj$k'i, ie :.amie W dniu 10 stycznia b. r. rząd Prócz tego Niemcy pnerO-
rza skońystać z p~nydh upra niem.iec!ki nadesłał rządowi bry bią dwa znajdujące się <>beeme 
whień, it)t'Zysługująe..,dl mu :; tytjskiemu pism.o, w ~wie w buidowie krąiowniki o poje 
niemieoko • brytyjskiego uk.ła• swych zamiairów wyłuszcz<>- tun.ości 10.000 ton w ten sposób, 
du morskiego z 1935 r. · ny<lh. podcus w.spomnianyicb ie przejdą one ,z klasy B. do 

W dniu 30 grt.tidnia r. ub. od rozmów. Z pilSma tego wynika, klasy A. .. 
były się w Berlłnie uh'z}'lmane że Niemcy począwszy od roku Niemcy wyk~ w łlBb 
w przyja:zinej atmosferze ro:.tno 1939 będą Z'Wi~zały tonaż sposób p~zysługuj4ce im na za 
wy na temat pewtnych :z.agad~ swych · łodzi podwodrnych do sacbie uJJdadu prawo. 

··'1..~o!To ...... 

Rząd hiszpański obradował w podziemiach 
nad obecną sytuacją i nową taktyką 

PAR\'Z. Według nadesła• zbiegło do Francji, poprzestało Premier Negri.n nie u~ 
nych tu doniesień, w podtie>' na nadesłaniu zawiadomienia, iż powagi sytuacji, po czym zebra 
miach zamku w Figue.ras, pre• z góry przyjmują uchwały po~ ni uchwalili dalsze prowad:en.ie 
mier rządu republikański"!go wzięte przez zebranych. wojny. 
Negrin, zwołał ub. nocy posie• Prem. Negrin wygłosił na tym 
dzenie Kortezów. posiedzeniu przemówienie, za po Wielu posłów '- .tróciło sił 

wiadające dailsze prowadzenie ·ostatnio do przedstawicielstwa 
Na zebranie to przybyło tyl• walki na obszarze Katalonii, a franc115Jciego w celu uiyskańia 

ko 62 posłów, pozo:: ta!vch 106 w wypadku porażki, przenieSiie• wiz paszportowych na wjazd do 
t...osłów, z pośród których wielu me walk pod Madryt. Frainoji. 

Baśkiewicz (S) zremisował z Iwań- ją następujące: N l 
skim. W wadze piórkowej Czortek (0) po · g 

Sobkowiak (S) pokonał Gwardzika. konał wysoko na punkty Dolatę (G). a a 
Kozłowski (S) wygrał po równo- W tej samej wadze Augustowicz (G) 

rzędnej wake z Kołeckim. pokonał Millera (0). 

li • , sm1erc 
Wasiak II (S) zwyciężył na punk- W lekkiej Bąkowski (0) pokonał . ft8 Sł8CJ•i ka.te1•k1• podz.1'emneJ• 

~ Jaworskiego. Wynik remisowy bar na punkty Kullbabkę (G). ,.. 
dziej by odpowiadał stosunlwwi su. w .średniej Pisarsk! <G> zwyciężYł PARYŻ. W czwartek rano, Deibler oył znany w całej d"""-:hczas 1-Ał>ń ""'-·-......, -

Interesującą walkę stoczył Kol- przez techniczny nokaut w trzeciej d 7 4: . k F · · L "~1"· -~ t'•"""" .... „„ ..... ·Y--
czyński (S) z Wasiakiem I. W pierw- rundzie Leoniaka (0). 0 , g? z. n_'liin . ~ na, sł:aCJi Od r~nqi, poniewaz już ~ 4: pOl.K.O moonilkiem. 
szym starciu Wasiak przypuszcza POGOŃ KATOWICKA MISTRZEM le-Jkt podziemnej Saint Qowd leniu był katem paryskim. Ro- -------------
gwałtowny atak, który Kolczyński HOKEJOWYM SLĄSl\A. 9trad.ł nagle przytomność jeden dzina Deiblerów objęła te funk 
przetrzymał, a w drugiej rundzie KATOWICE (tel.). W Katowicach z pasażerów w ohwiłi. gdy. kupo cje po rodzinie słyihinego kata 
przeszedł sam do ofensywy, zmusza- odbył się ostatni mec:i: z serii za.wo- ł b'l W · · lik' · , ·· f k" • 
jąc przeciwnika do poddania się. dów hokejowych o mistrzostwo ślą- wa t et. ezwa~t pogotowie wte .1e1 rewo.1u<:11 . rancus loeJ 
Włostowski (S) obchodzący mały ska pomiędzy katowicką Pogoruą a ratunkowe pll'zeW'totło go do Dei'bl.er był 0$łatrum z rodu 

Jubileusz 25-ej walki, odniósł zwy- a K. S. Zaolzfe Trzyniec. Zwycięży- s:zpitala, gdzie stwierdzono, ie i w tej chwili - jak pisze pt"S-
cięstwo nad Błaszakiem. ła Pogoń 5:2 (O:ó, ó:l, 5:1). był to 75 letmi słynny kat pa- sa pair)"Ska - funkcje po nim 

Doroba II (S) po nieciek~wej wal- Po tym meczu Pogoń zd:ibyła de- ·k· A D "bl' k • rł b · d -~..l b 
ce, prowadzonej niezbyt czysto, zwy- finitywnie mistrzostwo hokejowe rys . l · ei er, tory zima o t)tnie praiw Ovvuo cie jego 
lfężyl Knikę II. Sląska na rok bieżący. nagle na udar serca. siostr%eniec Obreocb.t, który był 

Strajk windziarzy w 680 
drapaczach chmur 

NOWY JORK. Personel 00.. 
sługujący windy w 600 dra~ 
czach chmur w dzielnicy har,dlo 
wej Nowego Jorku, payst.ąpił 
w dniu wczorajszym do strai 
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Aniela przybył'a w asyście wywiadowców na stację Wi• 
szniewo, gdzie k oczekiwał doktór Karski, który wręczył 
wywiadowcom akt zwolnienia. Wywiadowcy zażądali, aby 
udał się wraz z nimi do Petersburga. 

- Ach. to taki kłopot dla mnie ... - odrzekł do­
któr - Naprawdę, nie rozumiem panów ... Jedno 
z dwojga: albo macie panowie do mnie zaufanie, all)o 
też nie„. Sprawia to na mnie takie wrażenie, jak gdy­
byście panowie podejrzewali, że nakaz zwolnienia 
jest sfałszowany. 

Ten trick udał się doktorowi Karskiemu wyśmie­
nicie. Wywiadowcy pomyśleli sobie: gdyby nakaz 
był sfałszowany, ten elegancki pan nie mówiłby 
w taki sposób„. 

- Ależ, nie chodzi wcale o to!„. - usprawiedli­
wiali się wywiadowcy - Gdybyśmy podejrzewali, że 
nakaz zwolnienia jest sfałszowany, aresztvwalibyśmy 
pana na miejscu ... Ale.„ Nigdy nie wypadło nam jesz­
cze w tak.i sposób zwolnić aresztowanego„. Dlatego 
też musi pan wraz z nami pojechać do Petersburga .. . 

. - No, ale to jest związane dla nas z kłopotem .. . 
- oświadczył doktór, który wyjął z kieszeni sturu­
blowy banknot i dodał: jestem naprawdę gotów prze­
maczyć do dyspozycji panów sto rubli na „Czerwony 
Krzyż" za zwolnienie mnie z tak zbytecznej proce­
dury ... 

Doktór odegrał znakomicie swoją rolę. 
- Zresztą, pragnę zaproponować panom co in­

nego, jeśli mi nie ufacie, mogę pozostawić panom mój 
paszport, który odbiorę w prokuraturze ... 

Wywiadowcy paszportu nie zabrali. Szybko wzię­
li sturublowy banknot na „Czerwony Krzyż"„. W da­
nym wypadku uważali, że ich własna kieszeń jest 
niemniej warta, aniżeli „Czerwony Krzyż". 

Wywia'do\vcy pozostali na stacji, znś doktór z mil­
:zącą wciąż Anielą opuścił mały dworzec, udając się 
w stronę auta. A gdy wsiedli do auta, dopiero wów­
~zas odezwała się Aniela: 

- Panie doktorze, ale jak się to stało? W jaki 
<posób 

Dał jej znak ręką, aby teraz zamilkła i o nic n.ie 
1ytała, wskazując na szofera. 

Auto pomknęło szybko szosą: w oczach Anieli 
Jerliły się łzy radości. 

Tego samego dnia przed wieczorem na stacji 
Wiszniewo, wysiadł Rasputin, za nim kilku wywia­
dowców, którzy mieli powierzoną nad nim pieczę. 

· ~zli z dala za_ nim, pilnując go dyskretnie. 
Szedł pr-zed siebie pewnym siebie, ociężałym 

:rokiem, rozglądając się wokoło na wpół zmrużonymi 
,czyma, jak gdyby kogoś szukał. 

Gdy zaś spostrzegł, że nikt go na dworcu nie 
iczekuje, że nie ma żadnej bryczki, burknął zagnie-
rany: _ 

- Ech, co to za swołocz!... Kazałem, a oni nic ... 
Zawołał jednego wywiadowcę, który szedł tuż 

a nim i rozkazującym głosem powiedział: 
- Sprowadź jakąś bryczkę, albo po prostu fur­

'nankę ... Nie mam ochoty łazić na piechotę„. 
Wiele czasu minęło zaJ1.im wywiadowca powró­

;ił i sprowadził starą, zakurzoną bryczkę. Rasputin 
lagniewany zapytał furmana: 

- Czy wiesz, gdzie jest majątek Popowa? 
- Czemu miałbym nie wiedzieć? 
- Ruszaj, sukin synu! 
Furman nie zdawał sobie sprawy z kim ma do 

iynienia, spojrzał zachmurzony na pasażera. który 
vcale nie miał wyglądu wielkiego pana i odrzekł: 

- Hej, nie wiem, kto z nas dwóch wygląda na 
ukin syna... , 

Rasputin podi1iósł się zagniewany, uderzył fur­
nana po karku i wrzasnął: 

- Ruszaj, sukin synu! 
Furman miał zamiar rzucić się na Rasputina; 

le w tej chv\rili zbliżyło się ·do niego kilku wywia­
()WCÓW z re'\fVolwerami w ręku. 

- Bierz lejce i j~dź! - wrzasnął jeden 
nich - K~edy ci powiadają jechać, to jechać„. To 
~ładza jedz,ie, rozumiesz chamie? - krzyczał na fur-
nana. · 

Jak włal:iza, to zupełnie itma sprawa ... Ze władza 
ije, do tego ]est już przyzwyczajony ... Ale ten wca­
t nie wyd7·e się być jakimś naczelnik.iem albo ko-

t, ' 
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misarzem ... Raczej wygląda na wiejskiego popa ... Ale 
trudno, co może uczynić? .„ Obawia się lufy rewol-
weru. · 

Burknął coś pod nosem, pociągnął lejce bryczki, 
która poczęła kołysać się na wyboistej drodze. 

- Bebechy ze mnie wytrząśniesz, ty padlino! -
wrzeszczał Rasputin - Też i:1i bryczka.„ Żółć we 
mnie pęknie.„ 

- Nie mam lepszej! - odrzekł furman. 
Po upływie pół godziny bryczka zatrzymała się 

przed wysokim murowanym parkanem: na spotkanie 
wybiegł im pies i zaczął szczekać. Wobec tego, że 
wokoło panował mrok, oświetlił sobie Rasputin dro­
gę elektryczną lampką. 

W na wpół otwartej furtce ukazał się wysoki, 
barczysty pan z latarką w ręku. W latarce paliła się 
świeca. 

- Kto tam? - zapytał basowym głosem wysoki, 
barczysty mężczyzna. 

- To ja ... Grigorij J efimowicz .. . - odrzekł Ras­
putin i zeskoczył z furmanki. 

Pies bezustannie szczekał. Wysoki, b~rczysty 
mężczyzna szedł na spotkanie Rasputina i uniżo­
nym, uległym głosem powiedział: 

- Ach, .to pan?„. A gdzie jest dziewczyna, któ­
ra miała tu przybyć? ... Sądziłem, że ona przyjedzie 
przed panem ... 

Rasputin wyprostował się i spytał zdziwiony: 
- Jak to? Więc ona jeszcze nie przybyła?„. Jej 

tu jeszcze nie ma? 
Z ust jego posypały' się najbardziej pospolite 

przekleństwa i po zapłaceniu furmanowi za podróż, 
odezwał się do wysokiego, tęgiego mężczyzny: 

- Do stu par beczek!... Nie rozumiem, co tu się 
dzieje!... Dzwonię, powiadają, że już ją tu wysłano.„ 
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Pytam się: na pewno? Powiadają: tak, n.a pewno! 
Miała przybyć tu pociągiem o dziesiątej z rana!.. Ech, 
niech to licho porwie!... Gdzie się obrócisz. \Vszędzie 
tylko łotry i łobuzy!... Tylko pieniądze im dawać, ale 
nic nie potrafią załatwić: trudno, przenocuję tutaj, 
teraz nie będę wracać„. Che, che, che.„ Sądziłem, że 
sobie trochę pofolguję tej nocy.„ Powiadaz:n ci, Ste­
fan Gawryłowicz, dziewczynka - złoto!... Póki ży­
jesz, jeszcześ takiej nie miał.„ Wszystkie księżniczki 
mogą się przed nią schować.. . A uparta, jak jasna 
cholera ... Chciałem przełamać jej opór: a tu masz, 
wcale nie przyjechała! .. Ach, to ja jutro sobie poga­
dam z tym pieskim-niebieskim prokuratorkiem.„ Za­
śpiewam mu tak, że mnie popamięta„. Z takimi pro­
kuratorkami nie lubię patyczkować się.„ Poszoł von 
i koniec! Dla Rasputina trzeba mieć trochę szacunku ... 

Z ust jego cuchnęło wódką: ziemianin, do któ­
rego Rasputin przybył, zaprosił go do swej jadalni, 
kazał podać do stołu najlepsze pot rawy, najlepsze na­
poje. Mimo, iż Rasputin był porządnie podchmielo­
ny, pił dużo. Pod tym względem budził podziw nawet 
pijaków. Potrafił. litrami pić likier, wódkę, a mimo 
wszystko trzymać się pewnie na nogach. Nigdy nie 
tracił przytomności umysłu! Tylko, że gdy był już 
zupełnie pijany, lubił chwalić się, że utrzymuje in­
tymne stosunki z carycą i różnymi księżnymi ..• 

I 
Nazajutrz z rana przybył Rasputin pierwszym 

pociągiem do Petersburga. Z dworca udał się do pro­
! kuratora, który kierował sprawą Anieli. A chociaż 

I 
w poczekaini pełno było interesantów, sekretarz za­
meldował Rasputina prokuratorowi. 

I 
Pełen gniewu, wzburzony wpadł jak dziki zwierz 

do gabinetu prokuratora. 

(Dalszy ciąg jutro) 

._.1 
D 

Do Casablanki przybył szef sztabu Marynarki Francuskiej wiceadmirał Darlan, dla odbycia 
inspekcji francuskich jednostek marskich. 
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a. Choroby nerwowe niszczą . społeczeństwo 

·-m ••• ar ..... 
E m ,a. 

Instytut Higieny Psychicznej musi otrzymać irodki I 

! 

I na prowadzenie prac za11obiegawczych 
(r.)_ Życie .. n~ t~enie wielkie~ 'mi? . . . . . jmiernie paląca. Z własnego do: 

go ~1asta rozru si_ę bardzo Zll'.l• Na ter.~1e stolicy 1_stn1eJe In~ , ~wiadczenia wiemy doskonale, 
czn1e _od warun~ow bytowania l sfytut H1g1eny Psych1czne1. M~ ze na _każdYJ? kroku widzimy 
na wsi. R?zpa~1ąc te sprawy .z on za. za~ame przeprowadzac wszędzie ludzi nerwowych, ro:­
pu11:l<-tu ~1dzem~ zdrowotnosct, I odpowiednie ba?ania w tym kie drażnionych, inaczej poprostu 
stwterd~i~ ~oz~my z. całą ~ta$ r1;1111ku oraz. udz1ela_ć porad licz- mówiąc: chorych. W przeważa• 
n-0wcz'?sc1ą, iz 11?'1~szkancy ~uast m~ z.głasz~Jącym s1~ pacjentom. jącej większości wypadków 
znaczn~e bardz1e1 . pod.atru są Niestety, iednak działalność In• przyczyny tego są niezmiernie 
wszelkim zaburzemom 1 ch.oro• So/!tttu. hamowana jest w wiel• błahe, pociągaią jednak za so• 
bom ne~o~vym. k~e1 m:terze ~rakiem odpowied~ bą nieraz bardzo poważne na" 
. S_zybk1e ~ gor~czkowe tempo j nich. func{uszow. stępstwa, wskutek stopniowego 
zyc1a, wvtęzo~a i ne~ow~ p~a~ Mimo tego skrępowania, In• opanowywania całego naszego 
ca w _połączemu 7 ~a1~rzeroz~1e1 stytu~ ~~az z swymi filiami na ustroju nerwowego. 
szym1 wstrząsami. 1. mesp~koiną I prow1i;iq1 przeprowadził w ro.. Wierzymy głeboko, że środ• 
atmosfe:ą, są wł_a~me ~m1 przy k~ ulYe.glym 3.536 badań, udzie ki pieniężne znajdą się szybko. 
czY!1am1, rozstraJa!~'Yll?-1 psych1. la1 ą c w1~le zba~ennych p~r~d. Konie~ne jest to ze względu na 
czm~. Tak uch:omc się przed j . Kwestia nalezytego_ rozw1mę• zdrowie psvchiczne całego Sl)O• 
tvmt zgubnvm1 dfa nas wpływa c1a prac Instytutu sta1e się ni.ez- łeczeństwa. 



Hnoruonizo~io w IB~zni~twiB 
ubezpieczał~ianym 

Piotrków Trybunalski, w styczniu. 
Z' sieni domu nr. 38 przy ul. uczę ich umiaru bez masowego z lekarzem - w porządku. 

MlnEROOEn 
f. f. przy zaparciu, zaburzeniach 

trawieniach i otyło~ci. 

Apteka Mazowiecka, Warszawa, Ma zowiecka 10. 

T eśGiowie zabili zląGia 
W dniu · 2 lutego rb. o godz. 

8 rano we wsi Podlubień, gm. 
Łęczno w ogrrdzie Bendry Jó­
zefa znaleziono zwłoki Grzy­
wacza Stanisława, lat 28, miesz 
kańc~ tejże wsi. Przeprowa­
dzonym dochodzeniem ustalo­
no, że zabójstwa dokonali teś-

ciowie Grzywacza Stanisła~ 
Rębiński Stanisław, lat 63 1 
żona jego Rębińska Józefa, I~ 
55, którzy zostali zatrzy 
do dyspozycji sądu. Powod 
zabójstwa było złe pożyciem· 
dzy Grzywaczem Stanisław 
a jego żoną Stanisławą. 

Słownckiego wychodzi grupa uświadomienia . Toteż, sądzę, Napewno nie notuje zbędnych 
ludzi. Olulajq się w co kto ma: że w interesie każdego więk• alarmów nocnych. Za to w wy­
paltociny, chustki.„ Dzień, choć szego zakładu przemyołowego padkach poważnych i naaiłych, 
styczniowy jest nieznośnie wietrz powinno być posiadanie swo- bez błądzenia i szukania adre­
ny i deszczowy. Ciężkie zwały jego lekarza, któryby miał na sów natychmiast udziela istot­
chmurrobią przyanębiajqce wra. te rzeczy wpływ. nej pomocy. Nie traci z chory­
żenie. Przy drzwiach biała tab- Idziemy w zawieruchę na mi kontaktu i co bardzo ważne 
liczka z charakterystycznym z~łoszone wizyty. · znając środowisko, w którym 
zielonym drukiem i znaczkiem W jakiejś schludnej suterynie ubezpieczony bytuje, a niejed­
siedzibłl lekarza domowego U- odwiedzamy wycieńczoną ata- nokrotnie jego samego z daw- Na fali radiowej 
bezpieczałni Społecznej. kiem nadwątlonego serca sta- niejszych wizyt, przystępuje do 

znajdują terminu tych wiadt 
mości w prasie, które a, • 
kryte w audycjach informac» 
nych Dla obiaśnienia słucha~ 
sportowych informwjemy, • 
wiadomo§ci sportowe s• nadt 
wane codziennie około godi 
20.50, zaś w niedzielę zbioro 
wiadomości sportowe roi 

Dr. Bietzyński kończy przed- ruszkę. Zyje zastrzykami. Le- zabiegów z ~umą wiadomości 
pełudniowe przyjęcia. Ostatni karz pada puls, temperaturę, potrzebnych do postawienia 
pacjent ubiera się: czeka jesz- osłuchuje uważnie; stwierdził najwtaściwszej diagnozy. 
cze na receptę. poprawę. Teraz r0bi szósty ko- Idziemy dafej. 

- A czy pan doktór zapisze lejny zastrzyk. 
ml tran? - pyta. _ Ten wypadek _ objaśnia Mimo woli nasuwa się okreś-

- Nie. A po co? po wyjściu _ jest setnym po- lenie, że dr. Bierzyński jest le-
- Bo I ub i ę. Czasem lubię twierdzeniem, że niedawna karzem suteryn i strychów. -

sobie przyrządzić ze śledzikiem. „ reorganizacja naszej pra= Zna swój rejon dokładnie, pa-
- Trochę się nie rozumiemy cy jako ubezpieczalnianych le- mięta każde poważniejsze za­

Uważam, że tran jest lekarst- karzy domowych daje pomyśl- chorowanie i wylicza w węd­
wem i stosuję tam, gdzie po- ne rezultaty. Nie pełnimy teraz rówce po rozmaitych zakamar­
trzeba tego wymaQa. Siedzie kolejnych, ogólnych dyżurów kach, odwiedzając i niczgloszo­
przyrzędzi pan sobie z oliwą. nocnych w mieście. Skończyły nych rekonwalescentów a to 

Ubezpieczony wydąl wargi. się skargi lekarzy na nadużycia, po grotnym zapalaniu płuc, a 
- Te za co się płaci~ ... - gdyż wzywano ich zbyt czę~to to po skomplikowanej grypie, 

rzucil z przekĄsem. do wypadków błahych i nie i t. P· · 
- Niech pan sprebuje za- nagłych, gdy jednak zdarzyło - Lepiej doglądać zawczasu.„ 

płacić za ciągłe wizyty pana, się ceś poważniejszego lekarz - mówi przezornie. - Często 
tony, dzieci, w eabinecie łekar- po dyżurze tracił kontakt z się komplikuje. 
skim i u siebie w domu: za le- chorym, oczywiście szkodą dla Wędrówka taka przeciąga się 
karstwa it.t. - a przekona się ubezpieczonego. Każdy ma te- w kilkugodzinne, żmudne bro­
pan za co. raz to, co wypracował: jeżeli dzenie w błocie, wciągania się 

- Jakby się było zdrowym.. wychował sobie typ ubezpie- na piętra, badań, zabieQów, 
- To też ja nie zarzuaam czonego, który współpracuje. pisaniny. R. B. 

nic panu - przerwał lekarz -
Skore trzeba, leczę. Ale Słł pe­
wne aranice ... niepowetowana strata 

Polska muzyka taneczna 
dla Szwecji 

. W sobotę dnia 4 II o godz. 
22.15 . grać będzie do tańca Ma 
ła Orkiestra Polskiego Radia 
pod dyrekcją Z. Gurzyńskiego. 
Przy dźwiękach tego doskona­
łego zespołu bawić się będą 
mogli tym razem nie tylko 

czynaję się o 20.15. 

F. I. S. 1929 - F. I. S. 1939 
radiosłuchacze polscy, ale rów- Przez 10 łat wiele się zm' 
nież radioskuchacze szweccy, niło w technice radiowej. 
audycję tę bowiem bierze do pierwsze zawody, które od~ 
swego programu Szwecja. się w Zakopanem w roku 1fj 

Koneert ten poprzedzi au• cały sprzęt radiowy składał i! 
dycja o charakterze rozrywko· z dwuch mikrofonów, z któryd 
wym "Przy soboc:ie po robocie" nadawane były suche kommł 
rozpoczynająca się o godz. 21. katy z wynikami zawodów., 
Wieczór ten transmitowany bę- Tegoroczny f. I. S. zatrudnił 
dzie z sali Polskiej Y. M. C. A. osób w grupie techników; 1111 
O poziomie tego koncertu rzy obsługiwać bęclą. wóz tr111t 
świadczy choćby dobór wyko- misyjny, krótkofalówkę, 6 b 
nawców, jak Symfoniczna i bin przenolłnych, 8 stałycl 
Mała Orkiestra Polskiego Ra- kilkanaście punktów tranłli 
pod dyr. Z. Górzyńskiego, Lu- syjnych, aplifikatornię itp. . 
dowa Kapela Dzierżanewskie- -----------• go. Lucyna Szczepańska Mie- 1 

czysł•w Salecki, Tadeusz Zy- Nie szcz~di ofl•r 
eadło oraz duet akordeenowy. 

n• lclg•czt . Lekarz pakuje · przyrządy do 
teczki: aluchawki gumowe, przy-
HlldY do robienia zastrzyków - Straciłem milion złotych! stałem grać, a wtedy właśnie Kto stanie przy mikrofonie 
Na stole łeiq dane statystycz• - Oszalałeś? Gdzie, kiedy, miałem numer 98.632. Patrz sprawozdawczym w czasie 

{ 

T ra9iczna śmierć ne z pracy. Cyfry wykazują dość jak? jest jeszcze zanotowany w no-
duże wahania: 25 do 45 przy - Wlaśnie przed chwilą... tesiku z tamtego· okresu. mistrzostw w Zakopanym dziewczynki ·" · j'ć dziennie, wizyty na mieście - E, blagier z ciebie, prze- ~ A po przyjeździe? Wśród radiosluchaozy spor-
7 - 6, 8 - 6 dziennie. cież zawsze byłeś, goły jak Byłem zajęty zapomniałem o towyeh największe zaintereso- We wsi Michałów, emin 

_ Rejon mam olbrzymi _ święty turecki, a tu od razu grze na loterii„. Tak, nie dato- wanie wywołuje transmisja mis- Szydłów podczas rżnięcia siec 
mówi .tr. Bierzyński _ 8 choć przegrywasz milion złotych.„ wałbym · soltie, gdybym przes• trzoatw w Zakopanym. W chwi- ki kieratym konnym u łOSJlł 
dalsze wyjazdy do ubezpiecza- - Czekaj wysłuchaj mnie. tał grać lub zmienił numer li obecnej możemy już podać darza Eisbrenera Alberta, wsb 

. nych są rzadkie, niemniej zda- Otóż dzisiaj padł milion zło- pod wpływem jakiegoś chwilo- nazwiska polskich reporterów tek nieostrożności została ui 
rzajq się kilkunastokilometrowe, tych na nr. 98.632„. wego kaprysu. radiowych. Stałymi sprawoz- rzona dyszlem kieratu w ełot 
jak na przykład wyjazd do - A tyś miał nr. 98.633. Sta- - Nie przejmuj się trochę dawcami będą PP· red. Troja- Jeswein Ołga lat 11, mieszłca 
Wadlewa (25 km.), do Dłutowa ry kawał . cierpliwości i napewno wygrasz nowski i red frank, znani do- ka tejże wsi i poniosła śmie 
(choć to nie nasz już teren.„) - · Więc dowiedz się, że mia na inny los. brze słuchaczom z licznych a- na miejscu. 
Sam re1"on mie1'ski - to dziel- łem nr. 98,6321 M udycji spor~owych: Oprócz 

N t ł Ś' w· - ożliwe, ale 1· eden milion h y , nice robotnicze (huty), bezro- - o o wygra e . mszu- nic podczas mistrzost łyżwiar• . urysta na nap, 
botnych I

. robotn1'ków sezono- ję ci! straciłem. . . Całe szczęście, że skich Europy w 1'c:f-zie parami "=' 
M ł to nie ostatnia loteria i że Został t · wych (baraki) itp. - przepeł- - 6wię: miaiem, a nie mam. przy mikrofonie . sprawozdaw- za rzymany przez I 
W. , i b'ł? jeszcze nie jeden milion pad- Zd Komisariat Nowak franc1'1-i nione schorzeniami, spowodo - ięc cos z n m zro 1 M b czym stanie p. zisław Kar- 111 

M. ł d k'lk l t nie. uszę go zdo yć na ten k' d I lat 35, mieszkaniec ws·1 Ru:J.: .· wanymi przy pracy lub z niq - 1a em go prze 1 u a Y • . czews t znany prze 15 aty . . . 111 

związanymi, aczkolwiek nie ob- - To czemuś go zmienił? numer, który teraz posiadam. zawodnik, a obecnie artysta ki, P0 "Y· częstoc~owsk1efo, kt 
jęte sq rubryką „chorób zawo- - Nie zmieniałem go i to1 ~ - Zobaczymy kto prędzej scen stołecznych. Poza stałymi ry za Jazdę kołe1ę bez bila 
dowych". Nazwijmy je zatym jest całe moje 5zczęście, bo ten ceł osięgnie, bo i ja mam sprawozdawcami udział w au- wraz z aktem oskarżenia prt 
półzawodowymi. Bardzo często inaczej wpadłbym w rozpacz z los do pierwszej klasy czter- dycjach fisowych przyjęli· red ~azany został S1tdowi Groi 
leczę zapalenie spojówek _ żalu. ze strac~ny~ milionem., d~iestej .c~warte_j L~te~ii. Kto St. feas~her, sekretarz gene- iemu w/m. 
schorzenie to powstaje nagmin- Pamtętasz mó1 wy1azd do .Pa· wie, czy. JUZ w ~1ągmemu, ro~- ralny komitet\.! oraanizacyjnego Dodatki premiowe 

. nie u hutników poaczas pracy ryża. poczrna1ącym s~ę 23 _lutego, me Międzynarodowych Zawodów 
przy silnym blasku ognia. Rzad- - Tak. . padme dla mme większa wy- Narciarskich f. l. S. w Zako- Do dzisiejszego nakładu fi 
ko kto z robotników może so- Otóż z powodu wy1azdu prze- grana. panym. Hugo Grossman, kie- szego pisma dołfłczamy aktul 
bie pozwolić na luksus kupie- rownik sekcji sportowej f. I. S. ny zeszyt interesującego tyfOi 
nia ciemnych okularów. Fabry- Pi•otrków w dn1·u lm1·en1·n dr. H. Szatkowski. kapitan spor nika dla pań pt. Zyciekobiect 
ki ich nie dają. Ciekawy przy- eowy P. Z. N. i dr. H. Załuski ,f!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!l!!!!!!!!l!!!!!!!!!Bll 
czynowo był wypadek, kiedy viceprezes P. Z. N. 
od ustawicznego kręcenia w p p d t 
przegubie ręką z rurką szklaną ana rezy en a Godziny nadawania codziennych 
nastąpiło u hutnika zapalenie wiadomości sportowych 
ścięgien ręki. To schorzenie Dzień imienin Pana Prezy- ła się Msza św . u fary, cele-
było klasycznie zawodowe! A denta R. P. Ignacego Mościc- browana przez ks. Dziekana przez radio 

Modne materiały męskie 
damskie, WC"jskowe i ucz. 
niowskie. Wielki wybór. 

Ceny niskie. 
w okresie letnim!· Boże Ty mój! kiego był obchodzony w Piotr- Goździka w obecności przed- Codzienne wiadomości spor-
lłei , tu zachorowań żołądka- kowie bardzo uroczyście. Oma- stawicieli władz rządowych i tewe nadawane przez ra.łio są 
wych. Wprawdzie specyficzne chy publiczne oraz domy pry- samorządowych z p. Starostą obecnie częścią audycyj infor­
warunki pracy w hutach szkła- watne przybrano chorągwiami Rosickim i Prezesem Sądu O- macyjnych, wskład których 
nych w upale wewnętrznym i o barwach narodowych. W świe- kręgowego Angiewiczem na cze- wchodzi Dziennik wieczorny, 
zewnętrznym wywołują silne tlicach i szkołaeh odbyły się le. Ponadto okolicznościewe wiadomości meteorologiczne 
praanienie, które robotnicy ga- okolicznościowe pogadanki. akademie odbyły się w szeregu oroz zapowiedź programu na 

---- stałe---- 1 

poleca I 

Chrześcijańska manufaktura 
JAN ŁANIK : 

szą pijĄc na umór wodę byle Po nabożeństwach, odpra · organizacji społecznych. dzień następny. Wobec takie-
Pioirków Tryb. 

ulica Sieradzka 4. , jakę, kiedy i jak się da. Jestem wionych w świątyniach wszyst- Czytajcie aio umiejscowienia wiadomoś 
jednak przekonany, że nie na- ,.-ich wyznań o godz. 10 odby- „DZIENNIK TOMASZOWSKI" ci sportowych słuchacze nie 

Kino-Teatr 

Dziś wielki polski film w-g głośnej powieści 
M. Romańskiego p. t. 

R E N A (Sprawa 777) Kino - Teatr 

i 

Najsłynniejsza para ekranu, która stworzyła 
„Kapryśnę MarieVę", Rose Marie, Gdy kwitn• bzy 

Jeanette MacDonald i Nelson Eddy 
w pełnym czasu filmie Metro Goldwyn May·er p. t. „A S" 

w Piotrkowie 
pi. Niepodle­
głości nr. 2. ;;;~t;~.~?:~f ~P.:~;~~~~~ 1 · ~l.P~~~~ :~~~;~. ~~~ .. :·~:~~~;~ 
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